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Ceny ogłoszeń
za wit'raz milime­
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogto 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żę j. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 

L nracy 5 gr. za w y -  
* raz. Najmniej 1 zł. 

Za za s trze ż e n ia  miejtM 
dolicza »iq 28%

e k p se s mm Prenumerata wy- |
miesięcznie
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Wielkie zwycięstwo Roosev*. a
w wyborach na prezydenta Ameryki

NOWY JO R K , 4. 11. PAT. .Według 
dotychczasowych nieoficjalnych da. 
nych Roosevelt uzyskał niebywało 
wprost zwycięstwo, większe jeszcze a- 
niżeli w roku 1932. Z 48 stanów a mery 
kańskich aż 45 wypowiedziało się za 
Roosevelt zaperf n i  sobie w kolegium 
Rooseveltem, a tylko 3 za Landonem 
wyborczym 519 głosów- Lantlon uzv- 
*kał 12.

Landon sam oficjalnie przyzna! Hę 
■lziś rano, że jest pobity i uznał zwy- 
cęstw o Roosevefta. Demokraci odnie 
śli zatem decydujące zwycięstwo nad 
republikanami. Cały szereg stanów, u 
wahanych dotychczas za bastiony repu 
rjjkanów, zdobytych zostało przez de­
mokratów’, np w stan ie  Nowy York, w 
którym republikanie uchodzili za n'e- 
wątpliwych zwycięzców, Roosevelt o- 
trzy) i,a], jak  dotychczas, 766.000 gło­
sów, a Landon 446.000. W Pensylwanii 
która od roku 18G5 nie głosowała ni­
gdy za demokratami i jest rodzinnym 
sianem Landona, oddano już na Roo 
save Ha 608.000 a na Landona 448 000.

W edług otrzymanych dotychczas 
wyników, izba reprezentantów i senat 
będą przedstawiać się w sposób nastę 
pujący: Demokratów wybrano 237, re­
publikanów 41. W yniki dotyczące 157 
mandatów, na? są jeszcze znane. Więk­
szość wynosi 210 mandatów- Do sena 
tu wybrano 15 demokratów 2 repubfi 
kanów. W yniki dotyczące 19 manda­
tów, nie są jeszcze znane. Wybory do 
senatu obejmowały tylko 1/3 ogólnej 
liczby senatorów- Obecnie demokraci 
rozporządzają 47 m andatam i w sena­
cie. Z nowowybranymi senatorami 
grupa ich będzie liczyła 62 senatorów.

P .  P r e z y d e n t  R .  P .
przejeżdżał przez Zagłębie
IV dniu wczorajszym o godz. 6 _0 

przejeżdżał przez Sosnowiec pocią­
giem sijetjamym w drodze do Wisły 
p. Prezydent R. P. Ignacy Mościcki.

Z a z d  prawn i k ów pol ski ch
w Katowicach

K A I O W tC E 4. 11. Przygotowania 
do I I I  Zjazdu Prawników Polskich 
zostały już zakończone. W dniu dzi­
siejszym otwarto biuro informacyjne 
cha uczestników zjazdu w Śląskich 
Technicznych Zakładach Naukowych

Dziś przybyła już liczna grupa u- 
czestników zjazdu m. in. prezes Sądu 
Najwyższego Rzym woski, sędzia Sądu 
Najwyższego Rappaport, prezydent 
Komisji Kodyfikacyjnej Pohorecki, I 
Prokurator Sądu Najwyższego Miciie- 
hs i naczelny prokurator wojskowy 
płk. Mareseh.

W czwartek rano przybywa, m. in. 
wicemin. sprawiedliwości Sieczkowski. 
h w południc min. sprawiedliwości 
Grabowski z. małżonką, wicemarsza­
łek Senatu Makowski i T prezes Sądu 
Najwyższego Supiński. Prezes proku­
ratorii Generalnej Bukowiecki ha  
zjazd nie przybędzie, reprezentować go 
będzie prezes oddziału katowickiego 
dr. Sabanek. '

Liczba ta  już znacznie przewyższa 
większość wynoszącą 49 głosów.

Na 152 tys. okręgów wyborczych za 
kończono całkowicie obpczanie gło­
sów w 57 tys. okręgach. Na stronni­
ków Roosevelta padło w okręgach tych 
13.000 głosów, zaś na Landona niewie 
le ponad 8 tys. głosów.

Roosevelt otrzymał dziś ki]ka tys.

depesz z życzeniami. Po upewnieniu 
się o swoim zwycięstwie Roosevelt o 
puścił Hyde Park i powrócił do W a­
szyngtonu.

W kołach politycznych z powodu 
zwy.kęstwa wyborczego Roosevejta pa 
nuje przekonanie, że prezydent Roose­
velt po zakończeniu okresu wyborcze­
go wprowadzać bodzie w życie jeszcze

Zarząd C. Z. 0. w zyw a  górników
do odrobienia bezpłatnej dniówki na rzaoz bezrobotnych

KRAKÓW, 4. 11. PAT. Z m d  
główny Centralnego Związku Górni­
ków na posiedzeniu w dniu 4 bin, po­
wziął uchwałę, wzywającą robotników 
Zagłębia Górnośląskiego, Dąbrowskie­
go i Krakowskiego do odrobienia bez­
płatnie jednej dniówki przy wydoby­

ciu węgla na pomoc zhne-wą bezrobot­
nym.

/urząd związku zwraca się do prze 
mysłowców z propozycja, aby przeka- 
zali węgiel, wydobyty podczas bezjdat
nej dniówkj, całkowicie iv*  o • bez
robotnym .

energiczniej niż dotychczas swój plan 
politykj gospodarczej i społecznej, h 
■iząc się z tym, że obecna jego kandyd* 
tura będzie już ostatnia. Według tr,i 
dycyj am erykańskiej poraź trzeci ubie 
gać się o prezydenturę nie w olno . Pre 
zydent Roosevelt będzie więc w  n a j­
niższym okresie stopniowo obniżać 
cła, aby w ten sposób ułatwić stabili­
zację waluty i przywrócić normalny 
handel międzynarodowy.

B ó j k i  w y b o r c z e
NOWY JO RK , 4. 11. PAT. Pod­

czas wyborów doszło w kilku miejsca 
wościaeh do śmiertelnych bójek na tle 
politycznym. W Ironto w stanje Ohio 
zabito jedną osobę- W miejscowości 
Katwjck w stanie Kentucky zabito po 
licjanta. W Ponee na wyśpię Portori 
co w czas:o starcia padło 2-clj zabitych, 
a fi osób zostało ciężko poranionych.

Wielka zbiórka ofiar
na pom oc zimową bezrobotnym

WARSZAWA, 4. 11. Dnia 3 listo­
pada hr. odbyło się w ministerstwie 
opieki społecznej pod przewodnictwem 
min. Zyndram - Kośeialkowskiego ko­
lejne posiedzenie wydziału: wykonaw­
czego Ogólnopolskiego Obywatelskie­
go Komitetu Pomocy Zupowej Bezro­
botnym

W dyskusji nad sprawozdaniem 
sekcji finansowej ustalono, iż św iad­
czenia lokalowe ściągane będą za po­
średnictwem właścicieli bądź adm ini­
stratorów domów. Pierwsza rata świad 
ezeń od lokali płatna będzie dnia 1-go 
grudnia br.

Obecny na posiedzeniu wicemini­
ster skarbu Świtalski zakomunikował 
zebranym, iż zgodnie z życzeniem ko­
mitetu ministerstwo skarbu postano­
wiło zwolnić z opłat akcyzowych, zao-

tiarowane na pomoc zimową cukier i 
naftę.

Zapowiedziana w ramach akcji po­
mocy zimowej zbiórka uliczna trwać 
będzie od dnia 11 do 18 listopada br. 
Zbiórka ta odbywać się będzie na uli­
cach, w mieszkaniach teatrach, kinach 
kawiarniach itd. W tym tygodniu po-w 
szeelmej ofiarności na pomoc zimową 
każdy będzie mógł spełnić swój obowią 
zek, składając choćby najdrobniejszy 
datek na pomoc bezrobotnym. ’Wido­
mym znakiem spełnienia przez każde­
go obywatela obowiązku społecznego 
będzie specjalny znaczek, wydany 
jjrzez naczelny wydział wykonawczy. 

•  •  *

Zaznaczyć należy, że fabryka »,Klu­
cze* w7 Kluczach przekazała sumę 
12.300 zł. na pomoc zimową bezrobot­
nym.

f lu n ę d . J l
Spec. char. uszu, nosa i gardła
przeprowadził s ię

na UL 3 MAJA 29, TEL. 6-22-22
11V* i 3 —6 1 po poł.

M i n .  B e e k
wyjeżdża de Londynu

WARSZAWA, 4. 11. W piątek min 
Beck wyjeżdża do Londynu. Wczoraj 
był przyjęty na posłuchaniu u p. Pre­
zydenta. W niedzielę przybędzie do 
Londynu i zabawi tam trzy dni. Rząd 
angielski wyda na cześć gościa obiad 
galowy, podczas którego przemówi mi­
nister Eden.

Zmienne sytuacje na frontach hiszpańskich
kontrataki wojsk rządowych pod Madrytem

GIBRALTAR, 4. 11. PAT. Jak «!o 
rosi Reuter, powstańcy wysłali pospjc 
sznie posifki na front Estepona, wr pro 
wincji Malaga- Zajmują °ni juz od 
m !esiąea okolice m iasta Estepona, po 
łożonego nad brzegami morza Śródzie­
mnego, jednak nigdy dotąd nie atako 
w/a]i go- Jak  sądzą, miasto to jest sil­
nie ufortyfikowane. Według wiadomo 
ści z wiarygodnego źródła, członkowie 
milicji ludowej z Malagi, którzy otrzv 
mali znaczne posiłki, przypuścili atak 
r a pozycje Pow stańcze koło Estepony. 
Bezustanne deszcze utrudniają znacz­
nie akcje powstańców, którzy cofnęli 
się ostatnii około 2 m j  na odcinku E- 
stepona,

Według komunikatu wojsk narodo­
wych w Asturii rozegrała s’ę gw ałto­
wna walka, w czasie której poległo po 
nad 100 górników, walczących po stro 
nja wojsk rządowych.

Rozbite oddziały górników cofalv 
się w kierunku Santander.

Ofensywa republikańska pod .Ma­
drytem trwa z całą energią.

/  rano dnia 3 hm. wojsko rządowe 
kontratakowały na linii Parła La- 
brado — Pinto. Powstańcy musieli o- 
puśeić Yeidemoro. Miejscowość Pinto 
jest opuszczona przez obie strony. Na 
prawym skrzydle Fucnblarda jest oto­
czone przez wojska rządowe zajęły p o ­
zycję panującą, nad Parła.

Rozgłośnia powstańcza podaje wia 
doniosę, iż między ministrem spraw za 
granicznych rządu madryckiego dcl 
Yayo- a ambasadorom Rosenbergiem 
doszło do różnicy poglądów bowiem 
jak stwierdza komunikat, min. dcl 
vayo przeciwstawia się szerzeniu agi­
tacji komunistycznej w Hiszpanii.

Rad’ostacja powstańcza ogłosRu w 
nocy komunikat, w którym donosi, że

! t lo n ybyciu Mostoles t V iUa V it:OS0

przez wojska powstańcze, wojska v/A 
dowc ctracfły wielu zabitych i jeńców, 
a także czołgi. Wśród w o jsk  repubR-ni 
skich, walczących na tvm odcinku, hv 
ło 1600 Rosjan.

(Eorgemzauja gabinetu
austr ackic^o

W IEDEŃ, 4. 11. P A I. Wczoraj 
wieczorem nastąpiła reorganizacja ca 
binetu. Na czele nowego rządu stanął 
ponownie ScLuschnigg, który równo­
cześnie objął tekę ministra obrony kra 
jbwej. Stanowisko wicekanclerza objął 
główny komendan. miljcji Huęlgerth, 
inne teki objęli P  ]z (ministerstwo 
sprawiedliwości). Pernt-m r (min. o- 
świecenia), Resch (opieka spoi ), Neu- 
luayer (Fuianse), Schmidt dotychczaso 
wv podsekretarz stanu (sprawy zagra 
uRzne).
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Kim jest Marta Eggerth-Kiepurowa?
Zabawna przygoda francuskiego literata

iWszyscy, a raczej, wszystkie, któ- 
rym od tuk-dawna spędzały sen z oczu 
domysł} na temat spraw matrymonial 
nych Jana Kiepury, otrzymali wresz­
cie odpowiedź na swe wątpliwości. W 
katowickim ratuszu odbyt się ślub cy­
wilny naszego tenora z aktorką nie­
miecką Martą Eggerth.

Kim jest pani Janowa Kdepurowa? 
Znamy ją z mnogich filmów — to 
prawda, chcieliśmy się jednak dowie­
dzieć o niej czegoś bliższego. Tymi 
dniami właśnie, na łamach „Paris 
Soir“, literat francuski, p. Royer, na­
kreśli} barwny obrazek z Budapesztu. 
'Osnuty wokół spotkania z małżonką 
Jana Kiepury.

— Mieszkałem wówczas w hotelu 
na wyspie św. Małgorzaty w Buda­
peszcie — opowiada p- Roycr. —

Ongiś ży{a tutaj pustelnica, 
córka króla, która została zaliczona 
po śmierci w poczet beatyfikowanych. 
Dz'siaj na miejscu pustelni lekko­
myślni grzesznicy grywają w tenisa t 
w polo. W nocy wyspa rozbrzmiewa 
dźwiękami jazzu, płynącymi z licz­
nych dancingów i restauracji.

Noce budapeszteńskie mają już 
swoją zasłużoną sławę. Od wschodu 
księżyca do wschodu słońca przewala 
się barwny, wesoły tłum w restaura­
cjach i dancingach, w rodzaju „Kiss 
Royal", czy te* .,Kakuk“, k tó ry  przy 
pominą kabarety M«nt-Martre!u. „Ka- 
kuk” jest upamiętniony częstymi wizy 
tami króla Anglii, gdy był jeszcze ksję 
cjem Walii. Tango i rumba nie wypar 
ły narodowego czardasza.

Pewnego du'a po burzliwej nocy 
Buyer wczesnym rankiem udał się w 
poszukiwanie skromnej kawiarni, 
gdzie można zjeść uczcjwe

„pierwsze śniadanie".
Zupełnie przypadkiem trafił do ukry­
tej wśród drzew oukemi, noszącej na 
zwę .,PołoT 

W dużym ogrodzie stały stolikj pod 
parasolami, albo w cieniu drzew. Zdzi 
wdo mnie — opowiada 1‘oyer — że po 
IWHIlHMIIIHmUtaBmBMBl

mimo upału właśnie miejsca ciem'sb 
sa zupeln’e puste. Zdziwiło go rów­
nież, że pomimo nawoływań, ża d en  z 
kelnerów nie zwraca na niego uwagi. 
Doszedł więc do wniosku, że na We 
grzech panują inne zwyczaje niż eu 
ropejskich kawiarniach.

— Dopiero po dłuższej chwili pod- 
b egł do mnie jakiś zasapany jego­
mość i zasypał mnie gradem słów. 
Mówi} po węgiersku, więc nie rozunua 
ioni o co chodzi- Wreszcje zdenerwowa 
ny gość chwycił mnie za ramię i wy­
ciągnął mnie z zacisznego ustronia, po 
czym zmusił do zajęcia miejsca na 
słońcu- Teraz dopiero zrozumiałem, że

odbywa s‘ę nakręcanie fjhmi.
Wszyscy goście kawiarniani, byli 

statystami.
W pewnej chwili na scenie, na Hó 

rej odbywają się co wieczór artystyoz 
ne produkcje, ukazała s<ę jasnowłosa 
dziewczyna. Poznałem ją gdyż niejed 
nokrotnie oglądałem ją na ekranach w
Paryżu

— To Marta Eggerth? — Zwróci­
łem się do sąsiada.

— Ya. To Eggerth Marta.
Na Węgrzech wymawia się najpierw 

nazwisko, a po tym imię. Okazało się, 
że nakręca sic sceny

do filmu „La Paosirta‘4.
Myślałem, że jest to imię b o h a te rk i 

węgierskiej, tymczasem oświadczono 
mi, że ,pacsirta“ znaczy po węgiersku 
skowronek. Wyjaśnił mi to skompbko 
waną ] vintom'na najbliższy mój są­
siad, młodzieniec, umalowany jak oja- 
liska, o podkrążonych niebieską szntin 
ką oczach.

Tymczasem na scenie Marta 
Eggerth śpiewała .straussowskjego wal 
ca „Nad modrym Dunajem". Pierwszy 
raz powstrzymała s’ę od wszelkiej ge­
stykulacji, dopiero za czwartym razem 
i lustrowała śpiew odpowiednią mimi­
ką, sama jednak milczała, lecz śpiew 
jej został już uwieczniony na płycie i 
rozbrzmiewał w kawiarni.

Zacząłem bić brawo, lecz reżyser

podbiegł do umie i u rządz jł mi award u 
rQ, gdyż z rob mojej wynikało, że uś­
winieniem skakać z żarliwy tu 

krzyczeć na całe gardło, 
a po tym biec w kłusa ku scenie, kła 
skać w ręce tuż pod nosem aktorki.

Musiałem dwanaście razy powtó 
rzyć tę rolę-

W  około mnie rozgrywały sję tragi 
komiczne epizody. Mężczyźni we fra 
kach, udający złotą młodzież budapesz 
teńską, kłócili się zawzięcie o parę pen 
go, które ktoś komuś pożyczył. Dama 
w wieczorowej toalecie wysunęła no­
gi, obute w wydeptane zniszczone pan 
tofle i zauważyła ze smutkiem, żo 
będzie musiała clać je do podzelowania 

Podczas pauzy poczęstowano nai 
szynką, która niestety zbyt długo była 
na słońcu- Popijaliśmy ją letnią wodą 
Napróżno tłumaczyłem kelnerowi, że 
chcę zamówić butelkę mrożonego wina 
Nie mieściło »ię im w gł«w'e, by ubogi 
statysta chciał przeznaczyć

c a łą  g ażę  n a  w in o .
W ciągu dwu godzin byliśmy oMrze 

liwani ostrymi promieniami reflekto­
rów. Odpoczywało się na żelaznyoh 
krzesłach, rozpalonych do białości. 
Co chwila trzeba było powtarzać sce­
nę z owacją, urządzaną na cześć Marty 
Eggerth. Reżyser złościł się nieustan­
nie. Uważa}, że okazujemy za mało en­
tuzjazmu, że twarze nasze nie wyraża 
ją cielęcego zachwytu.

Po dwu godzinach ,,ciężkich robót" 
spociłem się jak ru d a  m ysz , 

a o godz. 4-tej stary mruk, siedzący w 
kasie, wypłacił mi 13 pengos.

— „Dwa pengo zostały zatrzymana 
na poczet śniadana<:, — oznajmił niR 
odbierając pokwitowanie. Polecono uu 
zjawo sic nazajutrz. Nigdy już tam 
nie wróciłem, mam jednak nadzieję* 
że gdy na ekranach Paryża uka*e s'ę 
„Skowronek", zobaczę na własne oozjr 
pewnego pana, łudząco podobnego do 
mnie, który przeskakuje przez krzesła 
i pędzi spełniały i wystraszony ku see 
nie, na której szaleje Eggerth Marla-

0 LEPSZĄ ORGWZASJS POCZłf W ZASŁĘ3IU
Konferencja pocztowa w Krakowie

Ma szpaltach pism
O Ś. V. DASZYŃSKIM

Wszystko pisma polsk;e poświę­
ciły niemało miejsca wspomnieniom o 
ś. p- Ignacym Daszyńskim, wodzu pol- 
sk;ego socjalizmu. Z głosów tych po­
dajemy dwa najbardziej charaktery­
styczne, bo pochodzące z obozu istot 
nych przeciwników ideologii zmarłego 
Oto katolicki „Glos Narodu" pisze:

„Życie Daszyńskiego upłynęło na wal 
ot o ideały , k tóre uw ażam y za zgubne d la 
społeczeństw a i dia państw a. A n a  walca 
■/. tym i ideałam i, k tóre reprezentu je  ka to ­
licyzm. Dzielił go od naa cały  św at przeć i 
w» iwnyeh pojęć o ro li rc łig ii i narodu 
w życiu publicznym , o zasadach zdrowo 
go u s tro ju  społecznego i gospodurczogo.

Osądzi go Sędzia Spraw iedliw y i M i­
łosierny. Nam pozostaje obowiązek dołożę 
i.ia i podw ojenia s ta ra ń  o tr iu m f zasad 
sprawiedliwości społecznej i miłości spo 
1 ocznej, k tó rych  socjalizm  jest zaprzecze­
niom.

Ludzie przychodzą i odchodzą. W iecz­
nym  pozostaje ty lko  praw o Boże“.

A organ wielkiego przemysłu ,-Ku 
rjer Polski1' przypomina:

Żywe jeszcze są w pam ięci chwile, kie 
iły to D aszyński, jako  m arszałek Sejm u, 
v. d n iu  31 października 1929 r. n ie otw o­
rzy ł posiedzenia Sejm u, ponieważ w hal 
łu  sejm owym  znalazło s ‘iq kilkudziesięciu 
oficerów. M ożna m ieć wątpliwości, czy 
krok ten  by ł słuszny, rozsądny, czy konie 
tzny . Ale niezależnie od historycznej, czy 
politycznej oceny tego problem atu, nie 
sposób nie odnaleźć w nim  przejaw u du­
żej odw agi cyw ilnej i poczucia własnej 
godności.

•\Vj okresie historycznym , w którym  
! kom prom isowość o o portu  nizin przekro- 
: ożyły w szystkie granice, odw aga sądu i  

przekonań, bez względu na  tak ie  , czy in  
ve ustosunkow anie się do nich, budzić m u 
si szacunek.

Przytaczamy to dwa glosy, jako 
piękny przykład tego tonu, który prag 
niemy jak najczęściej słyszeć w publi­
cystyce polskiej.

•  •  » » ,

Z KRAJU
ZJAZD NACZELNEJ RADY HARCER­

STWA.
Odbył się w W arszaw ie pod przewodni 

ctwom przewodniczącego ZHP., woj. d r. 
M ichała G rażyńskiego zjazd Naczclynoj 
R ady H arcersk ie j.

N aczelna R ada H arcerska  uchw aliła 
swój nowy regulam in , po czym p rzy ję ła  
do wiadomości spraw ozdanie z akc ji le 
tn ie j naczelniczki harcerek  oraz naczelni 
na harcerzy, po czym rozpatrzono szereg 
wniosków przekazauych N R IL przez 
zjazd w alny, ja k  rów nież uchwalono bu 
clżet na rok 1937.

N A PA D  8ANDYOKL
Pod wsią P rusicko, kolo Częstochowy 

napadło  na pow racających z ta rg u  lu r-  
inanką F e lik sa  W olskiego i F ra jn d lą  Tli 
lerowa, zam ieszkałych w Zakrzówku, 
nit znanych osóbaikow i z bronią w reku 
zmusiło ich do oddania całej gotówki, ja  
ką m ieli p rzy  sobie, a m ianow icie 250 zl. 

B andyci znikli pod osłoną nocję

SPOKÓJ NA WYŻSZYCH UCZEL­
NIACH.

.sa  wyższych uczelniach w arszawskich 
spokój trw a  w dalszym  ciągu, w ykłady 
f.uś i ćw iczenia odbyw ają się norm alnie.

N ieczynna jest tylko w dalszym  ciągu 
Szkoła Główna H andlow a.

W ub. -sobotę odbyła sję w lokalu 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Ki a 
kowie konferencja pocztowa.

W części pierwszej konferencji, oho 
oni wysłuchali obszernych referatów, 
w sprawje nowej organizacji poczty, 
a następnie przewodniczący wicepre­
zes E. Gruszczyński udzielił głosu re 
ferenłom Izb Przemysłowo - Handlo­
wych Krakowskiej i Sosnowieckiej, 
którzy przedstawili postulaty sfer go 
spodarczych, domagając się  , 

obniżki taryfy pocztowej, 
telegraficznej j telefonicznej, w ohro 
om wewnętrznym i zagranicznym, roz­
budowy technicznej poczty Przez zor­
ganizowanie nowych urządów i ajen 
cji pocztowych: w Będzinie, Częstoeho 
w je, Jaśle, Krośnie, Sosnowcu, zamsta

A FE R A  BUDOW LANA W GDYNI.

lowania automatów telefonicznych 
zwrotnych w urzędach kolejowych i 
ce]nych w miastach Zagłębia Dąbrów 
skiego, zmotoryzowania środków prze 
wozowych w większych miastach wu 
jewództwa kieleckiego, zwiększenia 
prowizji dla prywatnych sprzedawców 
znaczków pocztowych z 1 na 3 proc, 
zniżenia opłat za skrytki pocztowe, 
zniesienia obow:ązku odbioru jpczek 
w domu,
zwiększenia ibtścj rejonów doręczeń 
korespondencji w Sosnowcu z 20 na 50
przyśpieszenia przewozu i doręczeń 
przesyłek listowych i cały szereg 
spraw mniejszej wagi.

W dalszej dyskusji Przewodniczący 
oraz wiceprezes J. Saper i radcowie 
M. Laubjtz i I.. Rubinlicht z Izby So 
snowjeckiej wskazali na konieczność 
uwzględnienia przez Dyrekcję poczt 
znaczenia i warunków rozwojowych 
miast województwa kieleckiego, w 
szczególności Zagłębia Dąbrowskiego i 
Częstochowy, na terenie których nie­
zbędne jest wzmożenie sprawności po 
czly przez stworzenie

nowych urzędów pocztowych, 
bib ajencyj, powiększenie ilości jjstono 
szy itp. Obecnie bowiem sytuacja, o 
ile chodzi o pocztę, nie odpowiada w

następnej konferencji pocztowej 
w Sosnowcu,

gdzie przedstawmiele Dyrekcji bęją 
mog[i zapoznać się bezpośrednio z po  
trzebami nader ważnego ośrodka go­
spodarczego, jakim jest Zagłobie Dą­
browskie- Dyr. Dyrekcji poczt pt 
Spetl, dziękując za liczny udział przed 
sławie i ej i sfer gospodarczych na konfo  
rencji oraz rzeczową dyskusję, przy-, 
rzekł, [ż następna z kolei konferencja 
odbędzie się w Sosnowcu, o ile to tylko 
będzje możliwe ze względów finanso­
w y c h ____________

Losowanie
ł  PROC. PREMIOWEJ POŻYCZKI 

DOLAROWEJ.
D nia 2 bm. jak  donosiliśm y odbyło się 

losowanie 4 procentow ej P rem . Pożyczki 
D olarow ej. P rem ie  padły  na następująca 
num ery:

Doi. 12000 — nr. 695145.
Doi. 3000 n -ry  G4143 141C5SS.
Doi. 101)00 n-ry  81235 169901 228102 421934 

554487 1239316 1455137.
Doi. 500 — n-ry; 22459 146552 147037 1G8G2* 

861519 423479 438321 514207 122617 12240554.
Doi. 100 n-ry : 18398 24402 28229 45S14

512496 
44146# 
60105*' 
78383* 
S457SI 
55111* 

1084 ng 
113374k 
11659S6 

1381881 
1186197 

141402?

W niosek rek to rsk i o wznowienie zajęć 
na uczelni spodziew any jest ju tro  lub po 
ju tize , w ykłady więc, rozpocząć się mosęą 
dc piero w przyszłym  tygodniu.

k r e s o w e  r a d i o s t a c j e  w z m ó c , 
n i o n e .

D nia 7 listouada br. n astąp i otw arcie 
nowoj stac ji nadaw czej w ileńskiej, k tó ra  
ma 50 kw. mocy w antenie. O tw arcie to 
jest dalszym  ciągiem  kom petentnej akcji 
1 olskiegn Radia, zdążającego do wzmoc­
nienia przede w szystkim  kresowych r a ­
diostacji polskich. Po Lwowie, k tó ry  m e 
dawno otrzym ał nową silniejszą ap a ra tu  
rę  kolei obecnie na W ilno, 7 listopada br. 
nadana zostanie specja lna  m oczy s ta  au ­
dycja w nowoj stac ji w ileńskiej.

Przed sądem okręgowym w Gdyni roz 
począł się proces przacw b. kierow nkom  
Tow arzystw a Budowy Osiedli H enryko­
wi Jeziorow skiem u, inż. W łodzimierzowi 
Probasce i K arolow i F ilarow i, oskarżo­
nym  o popełnienie szeregu nadużyć. 
Y azyscy odpow iadają z wolnej stopy. Ja 
zlcrowski był w swoim czasie aresztow a 
ny, a le  zwolniono so  za kaucją  10 tys. zł. 
Proces, k tó ry  wzbudził w G dyni wiclkio 
zainteresow anie potrw a k ilk a  dni, gdyż 
lfśi rozpt'swQ wozwhho około 2(10 śwlnd- 
ków.

NIECODZIENNY ŚLUB.
W Ujściu w pow. chodzeskim, udzielo­

no ślubu niezw ykłej parze „Fan młody" 
n ie jak i W alen ty  Górzny liczy 94 la ta  a 
panna m łoda A śmieszka Wylcsrcłówna 27 
la t

.11179 53891 5S3S3 135663 189545 190325 
264413 272370 305946 442597 442517
455857 467257 495210 57f240 591394

znaczno.] mierze wymogom njetyl*o *y €.T2544 C5024 069679G G29157 757i8
*ia gospodarczego n a  terenie Zagłębia* 76G8213 308631 81GS15 82S648 841765 
D ąb ro w sk ieg o  i Częstochowy, a le  S70558 86287 899136 919931 925330
także i szerokich rzesz publiczności, ko 91*3700 945966 99395 1027619 1023559 
T zystają c e j z usług poczty. K,67017 1090520 1117244 112829S

W zakończeniu konferencji przewód U42163 1143728 1146557 11.NWS4
n jeżący wiceprezes E. Gruszczyński po U73908 1370576 1371528 1378581
dziękował przedstawicielom Dyrekcji 119281 1285961 1313303 1537931
za  szczegółowo n a ś w ie t le n ie  tak waż - 1191637 1192960 1198726 1411097
rych zagadnjed i prosił o wyznaczenie 1416831 1424962 1432956
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10-ty i 11-ty listopada w Warszawie
Uroczyste wręczenie buławy maszałkowskiej Naczelnemu Wodzowi

Tegoroczne Święto Niepodległości, 
jioj{}czone z wręczeniem buławy mar 
Falkowskiej Generalnemu Inspektom  
w Sil Zbrojnych, będzie obchodzone w 
szczególnie uroczystych ramach.

NA JbZIEBZlNCU ZAMKOWYM. 
Uroczystości rozpoczną sic we wto 

rek 10 hm. o godz. 15-tej wręczeniem 
buławy gen- Śmigłemu - Rydzowi na 
dziedzińcu Zamku królewskiego przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej w obe 
eności Rządu, Senatu, Sejmu i deLga 
cyj wszystkich formaeyj wojska, po 
czem nastąpi przegląd oddziałów, któ­
re złożą nowemu Marszałkowi p ierw ­
szy rai|Jort służbowy,

W historycznej chwili wręczenia 
buławy zagrzmi 20 strzałów, które od 
da artyleria, ustawiona w pobliżu Żarn 
ku, oznajmiając wszystkim obywaie 
łom, że dziedzic spuścizny po Wielkim 
M arszałku otrzyma} godność wojsko­
wą, przez tego Marszalka piastowaną.

Specjalnie uroczyście odbędzie się 
przejazd Naczelnego Wodza z kwatery 
Generalnego Inspektora na Zamek i z 
powrotem wśród szpalerów wojska, po 
łicji państwowej i przysposobienia 
wojskowego.

NA POLU MOKOTOW SKIM. 
Dzień 11 listopada wypełni rewia 

wojska, dzieląca s’ę na dwie części, 
przegląd wojska na Po]u Mokotow­
skim i defilado w Al. Ujazdowskich.

O godz. 10-tej odbierze pi Marsza 
lek Śmigły-Rydz raport i dokona 
przeglądu zmasowanych wojsk p ie­
szych i konnych na Po]u Mokotowskim 
z ustawionymi delegacjami wszy. 
slkieli jednostek wojska na czele- 

Po przeglądzie odjedzie p. Marsza 
łek na nabożeństwo do katedry, któro 
odludzie się w obecności Prezydenta. 
Rzeczypospolitej i najwyższych do­
stojników państwowych oraz korpusu 

‘ dyplomatycznego.
W tym czasie wojsko przegrupuje 

się do defilady, która odbcdz:e się w 
Aj. Ujazdowskich- Przeprowadzenie

defilady w tych alejach okazała się 
koniecznym ze względu na umożliwie­
nie oglądania defilujących oddziałów 
przez jak najszersze rzesze obvwaleń 

DEFILADA.
W ojska biorące udział w detdadzie 

ruszą od Belwederu punktualnie o g. 
12 i przemaszerują Al. Ujazdowskimi, 
JM owym Światem j Krakowskim Przed 
mieśteiem na Plac Zamkowy, skąd roz 
chodzić się będą w różne strony.

Przyjm owania defilady dokona 
na jflacu na Rozdrożu Naczelny Wódz, 
przy czym w specjalnej loży zajmie 
m iejs.e Pan Prezydent Rzeczypospop 
tej.

Defiladę otworzą delegacje wojska 
z pocztami sztandarowymi, poprzedz i 
ne dwiema orkiestrami. Poszczególne 
delegacje prowadzić bedą dowódcy u- 
kręgów Korpusów. Oddzielnie w ystą­
p ią delegacje szkół wojskowych, l o t n i  
ctwa, Korpusu Ochrony Pogranicza i 
m arynarki wojennej-

Za delegacjafni przedefilują wyeho 
wankowie szkół podchorążych, - pułki 
piechoty, oddziały lotflictwa, saperów 
i marynarki wojennej.

Następnie ruszy kawaleria, arty le­
ria i oddziały łączności 0 zaprzęgu kun

rym, wreszcie oddziały piesze i konne 
policji państwowej i baony przysposo­
bienia wojskowego.
W czasie kilkunastu minutowej przer 

wTy miedzy przemarszem wspomnia­
nych w o j s k ,  a grupą motorową przele­
ci kilkanaście eskadr lotniczych wzdłuż 
trasy defilady.

WĄŻ MOTOROWY.
Kulminacyjnym punktem będzie de 

filada grupy motorowej długości 7 i 
pół kim-, złożonej ze zmotoryzowanej 
piechoty, arty lerii i oddziału saperów, 
grupy bronj pancernych, zmotoryz.owa 
nycli oddz;ałów artylerii, saperów i 
łączności. Na końcu grupy defilować 
będą zmotoryzowane oddziały policji 
państwowej.

Zakończenie defilady nastąpi na 
placu na Rozdrożu o go.dz}n;e lł-o j.

Jako  charakterystyczny rys rewii 
należy podkreślić, że oglądanie jej bę 
dzie możliwe dla każdego, gdyż defipr 
da odbędzie s:ę na długiej przestrzeni 
praw ie 5 kim. od pl. Unii Lubelskiej 
po Plac Zamkowy. Ponadto swobodny 
dostęp na Pole Mokotowskie umożliwi 
oglądanie odbywającej s:e tam  uroczy 
stości, związanej z przeglądem wojska 
przez Naczelnego Wodza.

Życic polityczne
F. G OETEL w „K L R JE R Z C  PORAN­

N Y M 1.
W incenty  Rzymowski, członek Akade­

m ii L ite ra tu ry , w spółorganizator zjazdu 
„pracow ników  k u ltu ry" we Lwowie, ustą 
pr.je w najbliższym  czasie ze stanow iska 
naczelnego redak to ra  K u rie ra  Poranne- 
R’o ‘‘.

R edakcją naczelną „K u rje ra  Poranne 
go‘‘ obejm uje znany lite ra t i rów nici 
członek A kadem ii L ite ra tu ry , p. F erdy ­
nand Goetel.

Powodem ustąp ien ia  p. Rzym owskier* 
jest energiczne stanow isko kół w ojsko­
wych, zwrócone przeciwko p. Rzymów, 
skiemu.

O ZM IANĘ O RD Y N A CJI.
W kołach politycznych stolicy rozeszła 

się pogłoska, że posłowie konserw atyw ni 
złożą na sesji zwycz. parlam entu  wnio­
sek nag ły , dom agający s ic  zm iany ordy­
nacji wyborczej w k ierunku dopuszcze­
nia do sejm u p a rtii. Pogłoska ta  m a nie 
w ątpliw ie swoje źródło w w ystąpieniach 
uwuch organiów  konserw atyw nych „Cza 
svi“ i „Słowa*'.

S k ł a d a j c i e  ©Siary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.300 
Pomoc Z i m o w a .

O S K A R  S Z P I 6 I E L  i SYN
U .. PIŁSUHS MESO 1

PRZETWORY CHEMICZNE 
S O S N O W I E C

Firma egzystuje  od u s i  toku

TELEFON Nr. 61-881.

ODBIORCY CAŁKOWITEJ PRODUKCJI

K W A S U  S O L N E G O  19/21 Bć techn.
S O L S  GL A U B E R S K I E J  kalcynowanej

„POLSKĘ PRZulYSŁ OCTOWY11 s p .  z  o g r .  o d p .  w Z&wisrciu
fabryki

f a b r y k i
Dostawa wprost w cysternach kamionkowych i wagonach oraz drflbnicowo z własnego 

składu w Sosnowcu.
W ła sn y  la b o r  k o le j o w y  d o  p r z e w o z u  k w a s ó w

Syn chłopa chce być nauczycielem
Pierwsze lata tworzenia się poi 

skiego szkolnictwa, to okres ogrom 
nego napływu do sfer nauczyciel 
skkih elementu wiejskiego. Najważ­
niejsza przyczyna tego, niezwykle 
dodatniego, objawu jest natury  czy 
sto finansowej. Chłop, który często 
musiał od ust sobie odejmować, by 
łożyć na kształcenie dzieci, n a j­
chętniej posyłał je do seminarium 
nauczycielskiego. Zawsze to, po 
krótkim okres’e nauki (po ukoń­
czeniu siedmio-kłasowej szkoły po­
wszechnej, pięć łat seminarium) 
była kiedyś pewna posada.

Dysproporcja cen między mia­
stem i wsią, brak ,żywego“ grosza, 
blisko osiem naści tysięcy bezro- 
robotnych — oto przyczyna za trzy 
mania dopływu synów chłopskich 
do seminariów nauczycielskich. 
Dziś element miejski zaczyna coraz 
bardziej przeważać.

Zjawisko to urasta do rozm ia­
rów w ażk igo  problemu państwo­
wego, gdy uświadomimy sobie, że 
syn chłopa jest elementem najle­
piej nadającym się na nauczyciela 
szkoły powszechnej.

Jaś, który dawniej pasał tu gę­
si, z radością i dumą wraca, jako 
nauczyciel, do swej wsi rodzinnej- 
Dla niego nowe stanowisko jest ka­

rierą życiową. Z zapałem zabiera

się do działania. W pracy swej wi­
dzi wielką misję, jaką ma spełnić w 
histori1 rodzinnej wioski. Wyszedł 
szy stąd niedawno zna miejscowe 
zwyczaje, warunki. Zawsze znajdzie 
wspólny język z mieszkańcami wsi, 
właściwe podejście. Jego praca mu­
si wydać odpowiednie owoce, bo to 
„swój“ człowiek.

Inaczej jest, gdy do szkoły w 
jakiejś zapadłej Wólce przyjeżdża 
syn urzednka miejskiego. Lrslność, 
jej język, tradycje i warunki życia 
są dla niego rzeczami nowymi, nie­
znanymi i zupełnie niezrozumia­
łymi.

Czy w takich warunkach 
czyciel może dobrze spełnić 
udsję ku 1 urałno-oświ atową?

Odpowiedź na to jest .jedna:
Dążeniem Państw a i całego spo 

łeczeństwa winna być zmiana obec 
nego stanu i umożliwienie młodzie­
ży wiejskiej dostępu do zawodu 
nauczycielskiego.

Ustawa wprowadza dwutoro­
wość w kształceniu nauczycieli 
szkół powszechnych — w Peda­
gogiach, stojących na poziomie wy^ 
szych uczelni i w liceach pedago­
gicznych, odpowiadających daw­
nym seminariom nauczycielskim.

Jeżeli już nawet wieś wróci do 
dawnego dobrobyt;?, osiemnaście tv

nau-
swą

sięcy bezrobotnych nauczycieli o- 
trzyma pracę, to jednak chłopa ni­
gdy nie będzie stać na posłanie sy­
na do Pedagogium, lecz co najw y­
żej do liceum, Pedagogium to wie­
loletni pobyt w mieście (najpierw 
w gimnazjum, a później dwa lata 
studiów w samym Pedagogium), to 
rzecz zupełnie niedostępna dla k ie­
szeni nawet stosunkowo zamożnego 
gospodarza.

Mimo to jednak trzeba umożli­
wić synom chłopskim dostęp do 
Akadenćj Pedagogicznych.

W ażną tu rolę odgrywa kwestia 
rozmieszczenia Pedagogiów. Nie 
można ograniczyć się do miast uni­
wersyteckich. Trzeba przede wszy­
stkim uwzględnić ośrodki rolnicze, 
robotnTze (Śląsk, Zagłębie) oraz 
dzielnice o specjalnym zabarwieniu 
regionalnym (Podhale).

Nie wspominając już o koniecz­
ności możliwego zLkwidowania 
wszelkich opłat za stud5a, trzeba 
położyć wielki nacisk na tworzenie 
rozgałęzionej sieci tanich burs.

Problemem najtrudniejszym  do 
rozwiązania dla chłopa, który chce 
posyłać dziecko do szkoły, jest kwe 
stią, udz'e będzie się go w mieście 
utrzymywać- Problem ten przestał­
by istnieć, gdyby przy każdym Pe­
dagogium istniały tanie bursy.

Możnaby tu stworzyć jeszcze to 
udogodnienie, że chłopi za utrzyma 
nie dzieci płacibby w naturaliaeh, 
podobnie jak ma to już miejsce w 
Stanach Zjednoczonych. Byłoby to 
z korzyścią dla stron obu — zarząd 
bur:\y uniknąłby kosztownego łań­
cucha pośredników, chb nie po­
trzebowałby wyciągać z kuferka 
ostatniego grosza, o który tak 
trudno jest na wsi.

Ostatnim postulatem jest kwe- 
st'a  stypendiów.

Najbardziej owocną będzie pra­
ca tego nauczyciela, który wrócił 
do tej wioski czy gminy, gdzie się 
urodził. W interesie więc każdej 
wsi, godny czy powiatu jest by 
możliwie największy odsetek uzdol­
nionych jednostek kształcił się wy­
żej, a następnie wracał do wsi ro­
dzinnej dzielić się zdobyczam1 wie­
dzy ze swoimi.

Można to osiągnąć jedynie przez 
tworzenie możliwie najliczniejszych 
stypendiów  zwrotnych. Każda gmi­
na winna tworzyć takie stypend a 
przy najbliższym Pedagogium. Jed 
nostki zaś które z nich korzystają 
wywdzięczą się, pracując z góry 
określoną ilość ła t za ustalonym 
wynagrodzeniem na terenie samo­
rząd u , of i a r ow u j ącego stypen d'uiu.

W. B.
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B O L E SŁ A W  N IE C H C IA Ł  
nauczyciel.

Do lasu... uczyć się!
K lasa szósta. Trzeba opracować w 

ciągu m iesiąca z przyrody: m chy, pa­
procie, podszycie lasu, grzyby, szkod­
niki, liście, m rowisko. Jak to zrobić?

8.10. Dzwonek. W ymarsz. W yru­
szają dw ie szóste klasy na wycieczkę 
do zagórskiego lasu- Idą przez spokoj­
ną Pogoń i przez biało-szarą, rozkopa­
na Soduje. Ten i ów  ze starszych po­
p a t r z y  na ożyw ioną, maszerując dwój 
kami grupę i uśm iechnie się przyjem ­
nie, in n y  przystanie, kiw nie głow ą, 
niektórzy szemrzą półgłosem: „Oho!
Znów gdzieś idą. Zmarnują pół dnia. 
zmęczą dzieci, przewietrzą się i wrócą. 
Teraz i j e  uczą porządnie jak  przed 
w ojną, a tylko spacerują z dziećmi i 
■■ ulęsają sic!*'

Jizecz nową poznać można bezpo­
średnio jub pośrednio- Poznanie bez- 
pośredn e polega na osobistym , bezpo­
średnim  kontakcie i  obcowaniu z tym, 
co poznać marny, na patrzeniu, słucha 
ni u, obserwacji i w łasnym  rozumowa 
niu. Poznanie pośrednie — to książka, 
w ykład, obraz, film . ,
C enniejsze jest pozuanje bezpośrednie 
Żaden opis książkow y lub słow ny, ż a ­
den obraz, najbardziej nawet a rty ­
styczn ie wykonany, najrealniejszy  
film , me dadzą dziecku tego, co daje 
w łasna i bezpośrednia, celowo kiero­
wana obserwacja. Njc tak bowiem nie  
przem awia p lastyczn ie do wyobraniźui 
dz'ecka, nic je  tak n ie wzrusza uczu­
ciow o, jak  w łasne jego poznania i 
p rzeży ca , odbierane przy zetknięciu  
s ię  z rzeczywistością. A  w łaśnie w y - 
01 cc-zki um ożliwiają to bezpośrednie, 
sam odzielne poznanie i w  zw iązku z 
tym  —  uczenie się.

Szkoja współczesna dąży do tego, 
by uczynić z  dziecka jednostkę uczącą 
się. a nie jednostkę nauczoną. Tylko  
to jest dla nas drogie, wartościowe i 
bez reszty nasze, co zdobyliśmy swoim  
własnym  w ysiłkiem  i trudem. .Wiado­
m ości stają się  w iedzą i umiejętnością  
jedynie wówczas, gdy zostaną zdobyte 
sam odzielną pracą. Sam odzielny w y ­
siłek jest w ynikiem  zainteresow ania  
i- pozwala dany m ateriał naukowy  
przerobić na własną m iarę, pozw ala  
przysw oić go. W zbudzanie zaintereso­
wań i stw arzanie warunków do ucze­
nia się dziecka — to rola w spółczesne­
go nauczyciela.

Ten, kto patrzy, ten może widzieć. 
K to zam yka oczy, ten nie nie widzi- 
Dla obojętnego istneje tylko obojęt­
ność i  c sza. D la obserwatora zjawisk, 
zjaw iska istn ieją. N ajlepiej i n ajłat­
wiej obserwować w szelkiego rodzaju  

zjaw iska w środowisku naturalnym , 
tam, gdzie cne zachodzą.

Las- B ogate i zasobne naturalne 
Lodowisko, zaw ierające to, c0 jest ce 
leni naszej w ycieczki, co dzieci mają  
przysw oić sobie. Jak i w spania ły  ma­
teriał poznawczy i Porównawczy’ D zie­
ci patrzą, obserwują, podpatrują, do- 
lykają, wąchają, porównują, chłoną 
całą sw ą istotą i w szystkim i zm ysłam i, 
w nioskują, przeżyw ają i — uczą się.
A  czynią to w szystko w sposób natu­
ralny, praw dziw ie dziecięcy, wśród 
ruchu. Lśnią oczy, bardziej im pulsy w- 
nym płoną twarze, padają w yrazy — 
wnioski i krótkie, rwane zdania —  
s] (Ostrzeżenia. Czują pod nogami ndęk 
kość i aksam itność runa, p od szycie  
sm aga niezręcznych po twarzy. W idzą 
skulone przy pniacli, Jub wśród trawy, 
rodziny różnobarwnych grzybów . W yj 
mu ją z ziemi i obsewują. Słychać 
uwagi, że są chłodne, m iękkie lub w il­
gotne, że posiadają specyficzny za 
pach. Obraz im  o tym  nie pow>e. A oto

znów wysmukła sosna, pozbawiona  
igieł, kora w strzępach. Przykry w i­
dok D laczego taka? B adają i zrozu  
m iały niszczycielską robotę m aleńkie­
go kom ika - drukarza. P osp olity  szkód 
nik leśny. P o  chw ili słychać okrzyki i  
p:sk i dziewcząt. Co jest? N apotkały  
mrowkj. Cała uw aga i zainteresow anie  
kieruje tię  na skrzętne obyw atelki l e ś ­
nego państw a pracy. I  następuje no­
we przeżycie- M ateriał poznaw czy z« 
stał wchłonięty, bo przeżyty. A  co prze 
żyle, to nasze, w łasne, na zawsze! 
K siążka, opis, obrazek, posłużą nam  
po Powrocie z w ycieczki do uporządko­
wania i utrwalenia zdobytego sam o­
dzielnie m ateriału. A jak doniosłą jest

rola wycieczek i z inny cii względów: 
Ileż cennego m ateriału  w ychow aw cze­
go dostarcza każda w ycieczka. Ze
względów zdrowotnych jak to dobrze 
wyprostow ać płeoy, odświerzyć płuca, 
rozruszać nogi!

N ie tylko w handlu, lecz w naucza  
n"'u, gdzie tylko można, należy unikać 
pośrednictwa i zdobywać m ateriał z 
pierwszej ręki. U źródła. Pośrednictw o  
w handlu podraża towar, podnosi cenę, 
w  nauczaniu —  utrudnia uczenie s ’ę 
dziecka. Zasada ta obowiązuje dla 
w szystkich przedm iotów nauczania, 
we w szystkich klasach, więc wycie  
czek będzie sporo. Bo wycieczka —  to 
lekcja poza szkołą, a n |e  w ałęsanie się!

Miech młodzież zobaczy morze
S z k o l n e  w y c ie c z k i  d o  G d y n i

L iga morska i kolonialna poczyniła  
starania w Lidze turystycznej, aby 
miesiąc maj i czerwiec przeznaczyć w y  
łącznie na w ycieczki młodzieży szkol­
nej do Gdyni, na H el i do Gdańska. 
K oszt wycieczki: 14-75 zrl. J est w ska­
zane. aby młodzież od tej chw ili sk ła­
dała sobie oszczędności na P . K. O- 
P rzy  dobrej organizacji można poru­
szyć cały legion m łodzieży szkolnej.

B yłoby nieźle, gdyby na teren’e 
Zagłębia w porozum ieniu z LMK nau­
czycielstw o zainteresowało s ię  tą sp a­
wa. Zagłębie sam o m ogłoby wy słać  
10 pociągów  po 1000 dzieci, zwłaszcza, 
że in icjatorzy zapowiadają, iż dzieci 
biedne w pew nym  procencie pojadą  
bezpłatnie. N a terenie Zagłębia kie­
rują tą akcją prezes obwodu LM K

W IN C E  N T Y K A W  A LEC. » Burzyciel.

wiceprezes sadu okręgowego p. dr. 
K arol Kucharski. W ierzym y, że ta  
sprawa dojrzeje należycie.

Jak realizować to poczynanie na 
terenie szkół: organizować koła LM K , 
na zebraniach rodzicielskich poruszyć 
to zagadnienie, zachęcić do oszczędno, 
ści i składania, grosza na PK O , stać w  
kontakcie z oddziałem LMK w  S os­
nowcu.

W  tej spraw ie możnaby zwołać 
konferencję dyrekej szkól średnich i 
p. inspektora szkolnego oraz kierow ni­
ków szkół. Zima zejdzie na gruntowno  
przygotow anie i przem yślenie tej 
Pięknej akcji. Przez pogadanki klaso­
we należy rozpala* w dzieciach chęć 
zobaczenia morza- Zbożna im preza  
leży  w ręku nauczycielstwa-

Chrońmy przyrodę
K ażdy z nauczycieli zdaje sobie do­

kładnie sprawę z w ielkich wartości wy  
ehowawczych, jakie nasuwu ochrona 
przyrody. Za ochroną przyrody prze­
m awiają dobitnie m otywy naukowe, 
gospodarcze, zdrowotne estetyczno, pa 
iriotyczne, wychowawcze, a nawet stra 
tegiczne. A kcji ochrony przyrody trze­
ba jednak nadać w szkole i społeczeń­
stw ie charakter zdecydowany.

W każdej szkole powinno istn ieć  
kółko ochrony przyrody, potrzebniej­
sze niż inne kółka. Kółko to złożone z 
m iłośników przyrody, prowadzi pro­
pagandę ochrony przyrody i uświada­
mia dzieci, a nawet społeczeństwo. — 
Opieka nad roślinami i kwiatami w 
szkole, sta ła  opieka nad ptakami, t- j. 
budowa sztucznych gniazd i zaw iesza­
nia w ogrodach i parkach, sysłeuiatycz  
no karmienie grom ady swoich plaśz- 
ków przez całą zimę, opiekow anie się  
jakimś ważnym objektem przyrodni­
czym w okolicy — to ogólne zarysy  
oraey kolka. Znaczenie wychowawcze 
wielkie, pomoc nauczycielowi w nauce 
przyrody przez obserwację bezpośred­
nią przyrody. Kolko wyszukuje zabyt­
ki przyrody godne ochrony i zawiada­
mia o tym  P aństw ow ą Radę Ochrony 
Przyrody w Krakowie, która całą ak­
cją sl- erki.

W szkole o ochronie przyrody mó­
wi się maio — i nic się nie robi. W y­
starczy w yjść za miasto, aby zobaczyć 
ile lam sideł nu drobne ptaszki, klnie 
sprzedają nawet chłopcy szkol pow ­
szechnych. Zakazy nic nie { omegą — 
Lzeba uświadom ienia, i cum! ochrony 
przyrody może wykorzystać uje ty |ko  
przyrodnik ale i geograf, historyk - 
polonista może dać temat do zadań pl

„Ochrona przyrody b Idea ochrony 
przyttody znajduje najszczerszych zwo­
lenników w młodzieży. Nadchodzi zim  
no. P iaszki marzną. W każdej szkole, 
kółko ochrony przyrody powinno mieć 
kilka karmników i przynajm niej jeden  
„domek heski“ zrobiony na zajęciach  
praktycznych.

D zieci chętnie znoszą juz od po­
czątku roku zboże, mak, słoneczniki o- 
kruszynki, tłuszcz barani dla sikorek. 
W dzięczna skrzydlata gromada od­
wdzięczy się nam śpiewem . Specjalnie  
w Zagłębiu pow inniśm y zaopiekować 
się sikorką, dając jej specjalne karm ni 
ki z tłuszczem i chronią ją przed wró­
blami zawieszeniem sznurka z czerwo­
nymi skrawkami, który wróbli odstra­
sza. Każde kółko j owinno posiadać 
w bibliotece , Ochronę przyrody*' —  
.Sokołowskiego.

Zarządzenie M .  W.R. i O.P.
W SPRAWIE DIET ZA WYCIECZKI.

Nauczyciel® pańswowych szkół śred­
nich wszelkiego typu, prowadzący wycie 
ezki szkolne — naukowe i krajoznawcze, o 
ile są wyraźnie nakazane lub przewidzia­
ne w programie naukowych, względnie 
nauczyciele przydzieleni do pomocy, o- 
Irzynui.ją za czas trwania wycieczek nor 
,-tiałne koszty podróży i diety.

Nauczycieli na wycieczki deleguje dy­
rektor, a dyrektorów kuratorium. Wyuat 
ki z tego tytułu mają być w Mawiane w 
jiian finansowo - gospodarczy taksy nd- 
u: lustracyjnej.

Zarządzenie niniejsze weszło w życie z 
dniem 23 września 166J r.

Jednocześnie straciły moc dawne za­
rządzenia w tej kwestji.

KRONIKA
7, WYŻSZYCH KURSÓW NAUCZY- 

(HELSKICH. W ykłady na WNK. są w so 
bolę normalnio. Należy przyspieszyć za­
pisy na grupę pedagogiczną, która rozpo 
cznie się w listopadzie. Można wpisywać 
się także na grupą fachową: historyczno- 
geograficzną. Grupa ta składać się będzio 
ze starych słuchaczy i nowozapisanych. 
W ykłady na tej grupie rozpoczną się od 
1 grudnia.

REFERAT OŚWIATOWY PRZY
INSI*. SZKÓŁ. We środę rozpoczęły się 
dwudniowe obrady referentów oświato­
wych w Kuratorium. Udział biorą inspefc 
turzy szkolni i ref. oświatowi.

AKTYWNOŚĆ KOL RODZICIEL­
SKICH. Koło opieki redz. przy gimn.
Staszica zamierza wybudować salę gimn a 
styczną. Giran. Prusa pragnie rozszerzyć 
posesją przez zakup gruntu przyległego  
do szkoły Gimn. E.Plater prowadzi rozmo 
wy z Macierzą o oddanie placu na boisko 
ala dziewcząt. Seminarium przygotowuje 
się do nadbudowy drugiego piętra dla li 
cram. Gimn. żydowskie nadbudowało pię 
tro i poszerzyło zakład. Gimn. H. I>zadnie 
wieżowej ulokowała się w* bardzo dobrytu 
miejscu poszpitalnym. Najcięższe warun­
ki ma państwowa szkoła zawodowa żeń-. 
ska.

DZIERŻAWA BUDYNKÓW SZKOłr  
XYCK W SOSNOWCU. Za dzierżawę bu 
dynków szkolnych płaci-m iasto Sosnowiec 
rocznie około 9S09C zł. Za luka kwotę me 
żna by wystawić co roku jednę szkolę. 
Świta w łonie M agistratu myśl .aby przy 
pomocy jakiejś pożyczki wybudować na 
raz kilka Szkól własnych, gdyż będzio lo 
czystym zarobkiem dla budżetu mia3ta.. 
Obecne szkoły dzierżawne są w przeokrop 
nych warunkach. Społeeznstwo widzi, ż.e 
obecnie miasto robi bardzo dużo w kierun 
ku rozbudowy. Sosnowiec Staje się m ia­
stem na miarę europejską Może przyj­
dzie czas, że M agistrat poświęci i szkol­
nym zagadnieniom bac/mą uwagę. Miiion 
zł. pożyczki na budowę 10 szkól! Zagadnie 
■de do zrealizowania wiąże się z tym kwe 
stja bezrobocia. Przy dobrej woli miasta 
można zrobić ton skok w zwyż. W radzio 
m iejskiej mamy aż dziesięciu nauczycie 
]j. Może. z tej strony się ooś ruszy.

ZN IESIEN IE PODATKU DLA 
SZKÓŁ PRYWATNYCH. Szkoły rrywa  
tno płaciły 300 zt. rocznie na cele wizyta 
cyj i wzmożoną opiekę władz szkolnych 
nad szkolnictwem nie państwowym. Za­
rządzenie to uchylił obecnie p. M inister 
Oświaty.

ROZMACH BUDOWLANY GMINY 
OLKUSKO — SIEW IERSK IEJ. Gmina
olkusko - siewierska należy w krają do 
największych, liczy 52.0(b) mieszkańców 
Porzeby szkolnictwa są wielkie. W y budo 
wano tam od czasu uzyskania niepodle­
głości piękne gmachy szkolne. VV KUSI r. 
w Porąbce wykonano budowę szkoły kos* 
tm zł. 29.655, w 1025 — 28 r. w Golonogu, 
12 sal szk. i S izb pomocniczych — kosz­
tem zł. 165,257,19, w 1925 -  28 r. w Strze­
mieszycach — W ielkich, 14 sal szk. i 10 
i/b  pomocniczych — kosztem zt. 197,41175 
w 19-9 — 31 r. w Strzemieszycach — Wici 
kich. dcm mieszkalny dla kierownika 
szkoły — kosztem zł. '21.170, w 1350 — 32 r. 
w Strzemieszycach — Małych 9 ■ml szk, 
i f izb pomocniczych kosztem zł. 116.925 
w 15*22 r.:s r. w Kazimierzu, 8 sal szk. i 
3 izby pomocnicze — kosztem zł OtfiMtk 
oraz w 1935-36 r. rozpoczęto budowę szko 
ty w Strzemieszycach — Folwark o 13 
sal. szk. i 8 izbach pomocniczych, przewi 
dywany koszt zł. 136.000, która będzie oJ 
dana do użytku w 1937 roku. W 1957 r. p»o 
joktuje się budowę szkół w Ząbkowicach i 
na Niemcach — Feliksie Jest to bardzo 
piękny dorobek.

 OQO-------

Odpowiedzi  redakcji
II. M. „Nudę** umie»cimy. O Freudzie 

prosimy przysłać Pisać zwięźle it. treści 
wie. Artykułów napływa sporo a miejsca 
mało. ,



Nr. 304 Str. 5

IProbSemy dni m

Bez pracy
Poznałem ich obydwoje któregoś 

pięknego kwietniowego dnia tego roku 
Mieszkaliśmy tuż obok siebie w zat'isz 
nej kamienicy na ulicy Dalekiej, w'ęc 
od lego czasu wpadałem do nich na 
chwilkę rozmowy. Byli młodym mał­
żeństwem. On pracował dorywczo w 
jakimś biurze, powodziło im sic mimo 
to znośnie, tak że me brakło im nigdy 
r.o dobrym humorze.

— Bani Wando, jak [*uii daje so ­
bie radę z tymi kilkudziesięcioma zło- 
tvmi - -  u pani tak zawsze czysto  i we 
solo, jakby maż przynajmniej zara 
bja} kilkaset złotych — mówiłem do 
njej n’eraz-

— Och, ja jestem bardzo oszczędna, 
u mnie najmniejsza rzecz nie może się 
zmarnować — odpowiadała — dumna, 
że zwróciłem na schludność jej pracy 
uwagę. — Zobaczy pan, niezadługo be 
dziemy sobie m ogli pozwol-ć jeszc/ • 
r.a kino w niedzielę — dodawała z u- 
śmiechem.

Oczekiwali dziecka — pani Wanda, 
gdy o tym wspominała, popadała w  
ogromne zakłopotanie: — Gdzie n.y u 
tnieścimy kołyskę, mech pan spojrzy, 
w tym pokoju nie będzie nawet m iej• 
-ien na jej umieszczenie — mówiła.

— Straciłem ich potem z oczu, bo 
musiałem wyjechać na kilka miesięcy, 
a po powrocie zaś zamieszkałem w 
przeciwległej stronie miasta. Niespo­
dziewanie jednego wieczoru paździor 
nikowego natknąłem sic na panią 
Wandę. Padał wtedy dokuczliwy, g e ­
sty deszcz. Na asfalcie chwiały s.ę żół 
te, czerwone i zielone św iatła neonów 
jak w jakimś czarnym lustrze. Paid  
iWanda była tak przejęta czym# ogrom 
uje. że mnie nie poznała. Zawołałem za 
nją po imieniu — odwróciła się, ku mu 
jemu ogromnemu przerażeniu spostrze 
głem, że wygląda bardzo źle. Oczy jej 
były jakieś zagasłe, ubrana była kuso, 
szła tak, j a k b y  nie obchodziła ją  żadna 
rzecz na świecie.

— Co się stało? — spytałem cicho.
Nie o d p o w ie d z ia ła  mi o d razu , d op i .3

ro po chwili wydobyłem od niej kilka 
zdań o swoim iosie. Mąż stracił pracę 
od szeregu miesięcy, — nie maja już 
żadnego zaopatrzenia.

— A co z dzieckiem, co z dzieckiem? 
— spytałem cicho. Rozłożyła bezrad 
me ręce: — No nie ma już, odżyw ia­
łam sję wtedy tak źle, to pewnie dlato 
go — nieprawda? — próbowała się u 
śmieehać, ale na mnie zrobiło to wra. 
żepie spazmatycznego skurczu warg

Odszedłem. Świat coraz bardziej 
czerniał °d deszczu.

— Beż jest takich matek — pomy­
ślałem — ileż trzeba naprawić, by by 
]o lepiej.

S ł, P-

Zagłębie węglowe
na zimową pomoc bezrobotnym

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSŁYCH
ZŁ Z N A K IEM  F A B R Y C Z N Y M *

OLKA

Ofiara pracy robotników satum ow  
skieh stała sic głośna w całym kraju. 
K ażdy bowiem objaw ofiarności na­
leży podać do wadomości opinii, aby 
i innych zachęcić do ofiar.

Należy jednak /w ró ść uwagę spo­
łeczną, że ofiarność Zagłębia węgłowe­
go bynajmniej nie wyczerpuje się na 
„Saturnie41 i że wszystkie kopalnie 
zagłęb'owskie złożą odpowiednią ilość 
węgla na pomoc zimową dla bezrobot­
nych.

Ogółem Zagłębie węglowe złoży na 
pomoc 30 tysięcy tono bezpłatnie. Po

nadto 9 0  tys, tonn dostarczone będą 
Ogólnopolskiemu Korni te tw i Pomocy 
Bezrobotnym po cenach najniższych.

Owe bezpłatne 3 0  t y s ię c y  tonn wę­
gla prawdopodobnie nie wyczerpie 
ofiarności kopalń Zagłębia, ale wzrośł- 
nie ona w miarę współdziałania w tej 
akcji robotników.

Słowem, trzeba to sob*e jasno uświa 
domić, nje jedna tylko kopalnia, ale 
oaró Zagłębie węglowe weźmie udział 
w pięknej akcji pomocy zim owej bez­
robotnym.

■ M

Powódź przekonała
że trzeba uregulować Przeroszę

Tegoroczna powódź, jak już pisali 
śmy wyrządziła w Zagłębiu wiele straf 
Z miast Zagłęb'a najdotkliwiej odczul 
powódź Będzin, gdzie zalanych zosta­
ło wodą około sto domów, zabudowa 
rda gospodarcze- Poważnemu uszko­
dzeniu uległy dwa mosty, jeden na uh 
Narutowicza i drugi Ra Grobli.

Magistrat będziński po przeprowa­
dzeniu rejestracji strat zwrócił się do

władz nadzorczych i wojewódzkiego 
Funduszu pracy z wnioskiem, w któ­
rym wykaże konieczność przeprowadzę 
n!a regulacji Czarnej Przemszy.

Przeprowadzenie tej regulacji jest 
potrzebne na całym terenie naszego 
Powiatu, niezawodnie więc z odpowie 
dnim wnioskiem w tej sprawie zwró 
cą się do władz nadzorczych również i 
inne m agistraty zagłębiowskie.

Wiadomości bieżące
Czwartek

5
L istopad

Dziś: Zaeharjaaza 
Jutro: f  Feliksa, Leonarda 
Wschód słońca: 7 36 
Zachód słońca 3.54

„Zagadnienie czasu pracy*
ODCZYT W STOW . TECH N IK Ó W .
W ubiegły  w torek w lokalu  Stow arzy 

szenia Techników  w Sosnowcu odbyło się 
walno zebranie tego Stow arzyszenia pud 
przew odnictw em  dyr. St. Gadomskiego. 
P rócz członków S tow arzyszenia p rzybyli 
także licznie zaproszeni przedstaw iciele 
różnych o rgan izaey j i in sty tuyej spolccz 
nych. W śród zaproszonych gości był obec 
ny naczelnik w ydziału wojewódzkiego 
'liż. Zagrodzki.

Na tym  zebran iu  dyr. B ajer z K atow ic 
W jgłosił odczyt o zagadnien iu  czasu p ra  
ey w górnictw ie. Po odczycie w yw iązała 
się ożywiona dyskusja . podcza3 k tó re j zc 
bran i przyszli do przekonania, że sp raw a 
ii-cio godzinnego dnia  pracy  w górnictw ie 
n ie jest tylko zatarg iem  7. przem ysłow ca 
mi, ale sp raw ą o znaczniu ogóluospolecz- 

i >lno oaósłwowym.

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.50 T e a tr  M iejski z So- 
suowca g ra  w Strzem ieszycach w saii k i­
na ,.Pav>“ oz tukę W. F odora pt. „M atura”

W  p ią tek  o godz. 20.30 w ystąpi znako­
m ity  komik polski .W ładysław W alte r na  
czele zespołu a rtystów  w arszaw skich z zu­
pełnie nowym  program em  sk ładającym  
się z 16 przebojowych num erów. B ilety 
wcześniej do nabycia w firm ie W. Cze­
chowski.

W  sobotę p rem iera  osta tn ie j kom edii 
M H eu u u a  pt. „F irm a1-, w której rozpocz 
nic gościnne w ystępy znaaom ity  reżyser 
i a r ty s ta  T ea tru  Narodowego i Polskiego 
w W arszaw ie p. J a n  Bonecki, k; ' - « c  w

te j św ietnej sztuce głów ną rolę 1 !>cze
śnie ją  reżyserując.

Miesięczna konferencja
W IN SPE K T O R A C IE  PRACY W SO­

SNOW CE.
Ja k  już pisaliśm y, m in iste r Opieki Spo 

łocznej w ydał okolnik do inspektorów  
pracy, aby inspekcje p racy  utrzym yw ały 
ścisły kontak t 7, przedstaw icielam i związ 
ków zawodowych.

W  m yśl tego okólnika w odstępach 
m iesięcznych odoywać się będą inspekto­
racie  pracy w Sosnowcu konferencje se­
k re ta rzy  związków zawodowych, celem >- 
m ów ienia bieżących zagadnień robotni­
czych na terenie Zagłębia.

K onferencja  taka  odbędzie się ju tro  w 
inspektoracie p racy  w Sosnowcu.

•  •  — —
•  •

— SL U B . W czoraj o god/,. 11-ej przed 
południem  w kościele p a ra fia ln y m  w 
Sączowie ks. kanonik F r. Peche — pro­
boszcz z B ędzina w asyście ks. H odorow 
skiego, proboszcza 7. Targoszyc, ks. Ł u p i6- 
skiego—proboszcza z. Sączowa, ks. Szozep- 
k i — proboszcza 7, S iew ierza i  ks. pref. R u 
bika z Sosnowca pobłogosław ił związek 
m ałżeński pom iędzy p. Iren ą  K asprzyków  
n.i, sek re ta rką  s ta ro stw a  i w ydziału po­
w iatowego w Będzinie a p. m gr. A ntonim  
Izydorczykiem , prezydentem  m. Będzina.

R edakcja „F.xpresu Z agłęb ia”  składa 
m łodej parzo najserdeczniejsza życzenia 
wszelkiej pom yślności na nowej drodze 
życia.

— PO R A N E K  W D Ą BRO W IE. Zwią-
k P racy  Obyw. K obiet w Dąbrow ie u- 

rządza w niedzielę w sali kina ,.Ars“ po­
ranek z bogato urozm aiconym  program em

Dochód z poranku  przeznaczono na  kup  
no odzi8Ż.y d la  biednej dziatw y.

Początek poranka o godz. U rano.

Nagły zgon
M IESZK A N K I SOSNOW CA. 

O negdaj o godz. 6,10 rano  n a  ul. Dadb 
dow skiej w Sosnowcu zasłab ła  nagle 36-* 
le tn ia  F ranciszka  Krzywdowa. zamieszka* 
ła  w Sosnowcu przy ul. K a lisk ie j 11 

Po przew iezieniu do szp ita la  Ubezpie­
czał ni Społecznej K rzyw dow a nie odzy­
skaw szy przytom ności zm arła.

W edług orzeczenia lekarskiego śm ierć 
nastąp iła  w skutek ud aru  serca.

Pomysłowy Sosnowiczanin
SPR ZED A  W AŁ ..ZAGRANICZNE1' 

W INO.

P o lic ja  w Dziedzicach ujaw niła , że S. 
W eitzner, zam ieszkały w Sosnowcu przy 
ul. M ałachowskiego, nachodził am atorów  
w ina zagranicznego i sprzedaw ał im liche 
wino owocowe, jako  pierw szorzędne wino 
zagraniczna — m ade in  Sosnowiec. Zakład 
B adan ia  Żywności jednak  stw ierdził, zo 
cwc wino zagran iczne pochodziło prosto 
z Sosnowca i było w yrobu domowego. — 
Sprzedaw ał 011 jo po 2.50 7.1. za butelkę, 
k tó rą  zaopatryw ał e tyk ie tam i pochodze­
n ia zagranicznego.

— ODCZYT P. M. STRA SBU RG ERO - 
W E J. Związek P ań  Domu w Sosnowcu 
przypom ina, iż w dn iu  dzisiejszym  w łotra 
!u Stow. Techników (3 M aja 25) p. M a n a  
F lrasburgcrow a, znana działaczka na po­
lu gospodarczym  wygłosi odczyt na te­
m at „Dlaczego nasze pożyw ienie wym aga 
refo rm y”. W stęp 50 gr. Po odczycie od­
będzie się h e rb a tk a  tow arzyska. Odczyt 
rozpocznie się punk tualn ie  o godz. 19.30.

— NA POMOC ZIMOW Ą. Ja k  się do­
w iadujem y .pracownicy Izby P rzem ysło­
wo - H andlow ej w Sosnowcu opodatkow a­
li się przez czas od dnia 1 listopada 1936 r. 
do dnia 31 m arca 1937 r. na rzecz akcji po­
mocy zimowej bezrobotnym , w edług norm  
zaleconych przez K om itet Pom ocy Z im o­
wej Bezrobotnym , tj. od pół do 2 proc, 
m iesięcznie niezależnie oó świadczeń 7. ty ­
tu łu  zajm ow anego m ieszkania.

— AW A N TU RA . O negdaj wieczorem 
do kraw ca Ch. K aim a, zam. przy ul. By­
tom skiej w Czeladzi przybył w h a n ie  pod 
chm ielonym  kolega jego Jan k ie l Gryz- 
g ryn . k tó ry  w yw ołał aw anturę , przy czym 
w ybił szyby w oknie K ohna oraz po tłuk ł 
drzwi. Na G ryzgryua spisano protokul.

— Z E B R A N IE  KIO K -u. „Robotniczy 
In s ty tu t Ośwaty i K u ltu ry  im. Ft. Żerom 
skiego oddział w Sosnowcu, za­
w iadam ia swych członków, że w dn iu  
7 lim. o god?,. 18.30 w lokalu w łasnym  przy 
ul. M arsz. P iłsudskiego 8 m. 3 odbędzie 
się miesięczne zebranie członkowskie. Ze 
względu na ważność spraw , obecność 
w szystkich członków konieczna”.

— MŁODZIEŻ SZKOLNA W 1)N. II  
LISTO PA D A . M inisterstw o O św iaty wy­
dało okólnik w spraw ie legirocznego oł» 
chodu d n ia  Św ięta O dzyskania Niepodlo
glości 11 listopada.

Z uw agi na to, żo w r. b, obchód fen 
nosić będzie c h a ra k te r  szczególnie uroczy 
s ty  wobec n adan ia  buław y m arszałkow ­
skiej Naczelnem u W odzowi — we wszy* 
stkich szkołach powszechnych i średnich 
odbędą się odczyty okolicznościowe.

— SAMOPOMOC SPOŁECZNA KO­
B IE T ” Kolo Sosnowiec zaw iadam ia 

członkinie i sym patyczki, że w d a iu  5 l i ­
stopada o godz.. 16.30 w Domu Społecz­
n i 111 p rzy  ul. Żytniej odbędzie się zebia- 
nie miesięczne i herbatka, na k tó rą  ma 
zaszczyt zaprosić zarząd.

-  „MÓW. ŻE KOCHASZ M M E “ . K*
lo b. wychowanek gim nazjum  im. E m ­
u la to r  w Sosnowcu urządza w nadchodzą 
oą sobotę o godz. 19 m iłe spotkanie w f*od
ziem iach „Savoyu'ł. W ieczór urozm aici 
zabawa pod nazwą „Parło moi d‘amono“
(. Mów. że kochasz mnie”) oraz szereg in 
nych niespodzianek.

_  Z C E N T R A L N E J TARGOW ICY W 
M YSŁOW ICACH. N a targow icę spędzo­
no w ub. tygodniu : 4157 szl. bydła, 1587 ssfc 
świń, 8 owiec, 90 cieląt, razem 1122 fwU 
zwierząt. P łacono za 1 kg. żywej wagi za: 
(ceny loco targow ica łącznie 7. kosztami 
handlow ym i): bydło: od 40 gr. do 76 gr„ 
cielęta: od 55 gr. do 85 gr., św inie: od 
80 gr. do 1.18 zł.

P rzebieg  ta rg u : ta rg  ożywiony, tenden­
c ja  u trzym ana.

_  PRZEW ODNICZĄCYM  KOM ITETU
otchodu św ięta 11 listopada w Czeladzi •- 
brano b u rm istrza  Brudnickiego-

POMOC BEZROBOTN YM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWÓJ 
 O BO W IĄ ZE K .-------

Zgon ofiary
na ul. 1 Mafa w Sosnowcu

strzelaniny
Jak to wczoraj obszernie donieśliśmy, 
ra ul. 1 Maja obok  sądu okręgowego w 
Sosnowcu miała miejsce krwawa strzo 
lun kia. Mianowicie p« przegranym  
procesie robotnik Ignacy Zakręt 

strzelił z rewolweru 
do sw ego  teścia Gabrysiaka, a następ 
nie strzelając do żony zranił p rzech o­
dzącą ulicą 41-letn'ą Sadowską

Zakręt począł uciekać i strzelał do 
usiłującego go zatrzymać Policjanta.

Wówczas policjant strzelił dw ukyo 
tnie do Zakręta, raniąc go w bok.

Ranny Zakręt w stanie ciężkim  
przewieziony został do szpitala Ubez 
pieczafni Społecznej, gdzie 
po kilkugodzinnych męczarniach źyclo 

zakończył.
Stan rannej Sadowskiej rije budzi 

obaw, a Gabrysiak, jak donieśliśmy za 
raz po opatrunku udał się do domu.

Jedynie w'cc sprawca krwawej str ze 
łanjny na ul. 1 Maja przepłacił swój 
nieobliczalny czyn życiem.

Ulica 1 Maja jest bowiem baróz* 
ruchliwa i tylko dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności 

ofiarą strzelaniny n»e paJlo w ięce j 
osób.

Zakręt bow em wystrzelił z rewii 
weru aż siedmiokrotnie.

Dopiero przytomny policjant nuto 
szkód] i wił szaleńca-

Jak p isaliśm y rozprawa w  sądz'0 
dotyczyła spraw alim entacyjnych.

Zakręt porzucił bowiem ua pastwę 
losu swą żonę wraz 7. dzieckiem.

Po przegranym procesie chciał s»Ą 
zemścić na żonie w zbrodniczy 3 porób 

K rwawa tragedia wywołała wśród 
mieszkańców Zagłębia duże wrażenie.



Mr. t  _________________ ______________

Regulamin  w yborów  s o ł t y s a
1 POUSOł.TYSA.

Zgodnie y, aowyin jednolitym  dla cale 
go obszaru państw a regulam inem  wybo- 
łpw sołtysów i pod*ołtysów, na sołtysa i 
j'odeoJtysa może byó w ybrany każdy oby­
watel polski bo-?, róńuiey płci, k tó ry  ukoń 
tzy l do dnia  zarządzenia wyborow 30 lal, 
posiada praw o bezpośredniego w ybieran ia  
tia terenie danej grom ady, oraz w łada ję  
Rykiem polskim  w słowie i piśm ie. Ten 
osta tn i w arunek obowiązuje o ty le  ,o ile 
me został zawieszony w drodze rozporzą­
dzenia m in is tra  spraw  w ew nętrznych.

Sołtysa i podsołtysa w ybierają  na la t 
trzy radni grom adzcy, w grom adach zaś 
h icposiadających  rad grom adzkich — ze 
tr a n ie  grom adzkie. W ybory zarządza sta 
i£isfa powiatowy, k tórem u służy ogólny 
nadzór nad nim i, nadzór ton s ta ro sta  po 
ruszyć uioże wójtowi.

Nr. 304

KOMITETY LOKALNE
konkursu wystaw sklepowych

KAutO

N aw iązując do poprzedniego kom uni­
k a tu  w spraw ie konkursu w ystaw  skle­
powych, urządzonego przez Izbą P rzem y­
słowa) - H andlow ą w Sosnowcu, ja k i m a 
się odbyć w  okresie od 22 do 29 listopada 
br. włącznie na  teren ie  Sosnowca, Będzi­
na, Dąbrow y, Częstochowy, K ielc i Rado­
m ia, Izba podaje do wiadomości Sfer z a ­
in teresow anych adresy  lokalnych K om ite 
tów, k tóre  m a ją  się zająć organ izacją  kon 
k u rsu  i do k tórych  w inny się zw racać po 
wszelkie in fo rm acje  i zgłaszać swój u- 
dział iirm y , p ragnące uczestniczyć w po­
wyższej im prezie.

K om itet lokalny konkursu  w ystaw  skle 
Lowych: a) w Sosnowcu — przy Izbie P rze  
myślowo - H andlow ej w Sosnowcu, ul. 
I M aja 28, b) w Będzinie — p. a. Radcy 
Izby M ariana  K ępińskiego, Będzin, ui. 
K o łłą ta ja  36, c) w Dąbrow ie Gorn., — p. a, 
Radcy Izby M ariana  K ępińskiego, Będzin 
ul. K o łłą ta ja  36, d) w Częstochowie — p. 
u. Radcy Izby^ Jerzego Cholewie ki ego, 
A le ja  23, e) w K ielcach — p. a. Radcy Izby 
L ucjana  Kotowskiego, ul. Sienkiewicza 17 
f; w R adom iu — przy Ekspozy urzc B iu­
ra  Izby Przem ysłow o - H andlow ej w So­
snowcu, Radom, ul. M oniuszki fi a.

Najlepsze wśród dobrych
to  g i lz y  d o  p a p ie r o s ó w

.Dla Znawców"
f a b r y k i :
E.Pasehaiskl ISka, Radom

l  ZAWIERCIA.

(z) KONTROLA DZIAŁALNOŚCI F I ­
NANSOM E J  M IA STA . P rzy b y ł wczoraj 
.do Zaw iercia p. H enryk  E rdm au, inspek­
tor Zw. Rew izyjnego Sam orządu T ery ­
torialnego w W arszaw ie, k tóry  rozpoczął 
kontro lę działalności finansow ej m iasta.

(z) Z E B R A N IE  STRAŻY PO ŻA RN EJ. 
Ju tro  o g'odz. 6 wieczorem w sali rem izy 
jprzy ul. P ierackiego  odbędzie  śię walne 
doroczne zebranie członków1 Ochotniczej 
fctraży P ożarnej m. Zaw iercia. M iędzy in-; 
$ymi porządek dzienny przew iduje w ybór 
nowego zarządu. Liczne przy bycie człon­
ków jest konieczne i obowiązkowe.

(z) K U R S DLA NAUCZYCIELSTW A. 
W Zaw ierciu rozpoczął się 4-du 'O w y kurs 
fcajęć p rak tycznych  i rysunków  dla  n au ­
czycielstw a szkół powszechnych z terenu  
fu iasta  i częściowo pow iatu  zaw ierciań­
skiego. W ykłady  prow adzi in s tru k to r o- 
f rę g u  k u ra to riu m  krakow skiego. Głów- 
Jiym zadaniem  k u rsu  jest zaznajom ienie 
nauczycielstw a z założeniam i nowego pro 
jrram u szkolnego.

(z) K O M ITET O P IE K I NAD DZIEĆ­
MI. Odbyło się w ab. w torek zebranie 
K om ite tu  O pieki nad dziećm i i młodzieżą 
Spraw ozdanie z lego zebran ia  podam y w 
num erze jutrzejszym .

Strajk protestacyjny
robotn ików  w hucie „Z goda*4

D ziś w hucie „Z goda“ w Ś w ię to ­
chłow icach w ybuchł s tra jk  robotni nów- 

P rzy c zy n y  s tra jk u  są cłość ciekaw e 
Oto b iu ro  o trzy m ało  zam ów ienie a a  
w y k o n an ie  w ysokiego p ieca . Zam ów ię 
n ie to  m ado  im ' w ykonane do 15 stvez 
ni a  1937 r.

W obec niem ożności w y k o n an ia  p ra

ey n a  ten  te rm in  h u ta  p o stan o w iła  
pew n ą część robót p rzek azać  do w yko 
n an ia  fab ry ce  Z jelen iew sk 'cgn  w So 
snowcu-

P rze  iwko tem u za p ro te s to w a li ro- 
D -tn icy  „Z gody“ , p o rzucając  pracę.

S tr a jk  m a p rzeb ieg  spokojny .

Sąsiedzkie porachunki
Z zem sty  padpaiił dom

AY nocy na  2 bm. w dużym  dom u p. 
A rku new skiego iy W jerbce, w łaśc i­
c ie la  m a ją tk u  P ilica , w ybuch] g w a łt°  
w n y  pożar. P rzeb u d zen i lokato rzy  

n ie  m ogli w yr/ostać się z dom u' 
p rzez  ogó jną sień, d rzw i bow iem  były 
p rzym ocow ane d ru tem  do skobla od 
zew nątrz .

Gdy z tru d em  usunięto  przeszkodę, 
dacii dom u ob ję ty  był już  ogu ieri. 
D zięki dużym  w ysiłkom , pożar udało 
sję  zlokalizow ać tak , że oprócz dachu  
dom ocalono.

W toku dochodzeń po licy jnych  u s ta  
łono, że dach d°m u był sk ro p jo r.v  
n a f tą , co w skazu je , że

pożar p ow sta ł z podpalona, 
a  drzw i zam kn ię te  \v ty m  celu, abc 
m ieszkańcy ponieśli ja k n a  jw ię k sz e ' 
s t r a ty  w m ieniu-

O podpalen ie  i dziką zem stę podej­
rz an a  je s t m ieszkanka W ‘erbki, W i­
k to ria  K ueharzew ska, k tó ra  w ten spo 
sób chcia ła  zakończyć sw o je  osobiste 
p o rach u n k i 7l lokato ram i domu.

(z) KRADZIEŻE. O negdaj w godzinach 
ran n y ch  nieznani spraw cy dostąp  się do 
zam kniętego m ieszkania p. Leona G ru­
dzińskiego, k a s je ra  zarządu m iejskiego, 
zam ieszkałego przy ul. N arutow icza 17, 
frfcąd sk rad li większą ilość bielizny i g a r­
deroby, k tórej w artość oblicza poszkodo­
wany na sum ę 803 zł. Spraw cy dostali się 
do m ieszkania za pomocą otw arcia zam-

■esBi

ku d-jl lanym  kluczom łub w ytrychem .
Również nieznani spraw cy dokonali no 

cy onegdajszej w łam ania do lokalu S to ­
w arzyszenia Młodzieży K ato lick ie j, m ie­
szczącego się p rzy ' ul. Sienkiew icza 12, 
skąd skradli główkę od m aszyny do szy­
cia kilka kostiumów teatra lnych . W ar­
tość skradzionych przedm iotów oblicza 
stow arzyszenie na sum ę 276 zł.

antoni marczyński

straszna przygoda
22.

J e d y n ie  W ito ]d  R ey u ją ł się za 
starcem , dowodząc, że przecież M aciej 
n:e p i a ł  dostępu  do k]Uczy , że n e b y ł­
by im w skazał m iejsca , gdzie  z n a jd o ­
w ała  się kasa , g d y b y  on ją  był wy-
t»r t. d, 1 t. p.

w— K uzynek  n a tu ra ln ie  znowu 
opozycji, kuzynek wołi trzym ać s tro n ę  
lo k aja , niż rodźm y! — p ien ił się L u d ­
wik. — N a szczęście je d n ak  n ik t  z nas 
tw ojego zd a n ia  n ie  podziela i po licja 
bitw o...

J a  podzielam  zdanie W ito ld a  — 
w trąć]] M ichał B olton, k tó ry  nie b ra ł 
udziału  w ogólnej „nagonce" na  ogłu- 
p ał. M a c je ja -p c / sk ru p u la tn ie  badał 
w nętrze g łębokiej kasy. — M aciej n :e 
mógł zab rać  s tąd  p ien iędzy , gdyż n j- 
gdy ich t.utaj n ie było!

P ow iedziaw szy  to, wręczył L ud  w 
kowi znaleziony w k asie  b ile t J a r  
B oltona. N a d ru g ie j s tro n ie  te j k a r tv 
w izy tow ej było  n ap isan e : „ P a n ie  zło­
dzieju ! P rzy k ro  mi bardzo , że fa ty g o ­
wał się p an  napróźno. p ien iąd ze  
ale chow am  je  w beżpmezrdo 
sk ry tce" .

l-
n a

:ą,
<\i

powieść ssnsscyjna

— N igdy tu  p ien ięd zy  nie by]o — 
p ow tó rzy ł M ichał B olton — jeżeli t i  
p isa ł n ap raw d ę  św ięte j pam ięci b u rż u j

M arsk i n a jb ard z ie j k o m p e ten tn y  w 
te j sp ra w ie  ośw iadczył, że tak , że p o ­
zn a je  p ism o sw ojego zm arłego  chlebo­
daw cy.

— W tak im  r a z :e nieboszczyk baz­
g ra ł, ja k  sztubak.

W izy tów ka w ędrow ała  z rąk  <j0 
r ą k ,  w yw ołu jąc  różne kom entarze, aż 
pow róciła  do L u d w ik a  i d y sk re tn ie  
u to n ę ła  w jeg o  kieszeni- W iększość 
obu rza ła  się na  zm arłeg o  spadkodaw cę

— M iła rodzm ko, de m o rtu is  a u t 
n ih d , au t bene — p rzy p o m n ia ł M i­
chał BoUon, znudzony tym  narzeka-* 
niem . — C zy  wieep>, czego ten hi]et 
dow odzi?

Że s t ry j  był skończonym  dziw a-
k e m !

Prz eczyć, a]e czego w ię­
cej?.. No?.. H a , w ięc ja  w am  sam  po­
wiem... Dorvodzi, że n a jn ie sh iszn ie j w 
sw jeeie p o d ejrzew aliśc ie  biednego M a­
d e ja ...  P o w in n iśc ie  go za  to  p rz e p ro ­
sić.

N ik t się do tego  n ie  kw apił. K ażd y

wołał sobie łam ać głowę nad  rozw ią­
zaniem  zagadki, g d z ie  są u k ry te  p ie ­
li ądze, w olał ich szukać. T e  p o szu k i­
w an ia  trw a ły  z m ałem i p rz e rw a m i az 
do późnego wieczoru.

E lżb ie ta  K eyow a ośw iadczyła p rzy  
ko lacji Ludwików], że Iren a  je s t ogrom  
n ie  osłabiona, ze w prost n 'e  m ogłaby  
s ę zwlec z łóżka, że wobec tego  p ra g ­
n ie pozostać W je j  pokoju  przez noc, a 
może i dłużej.

— Czy n ie  m asz nic p rzeciw ko  t e ­
mu ?

— Nie, d roga  ciociu; p rzeciw n ie , 
je s tem  c] serdecznie w dzięczny że 
opiekujesz s ;ę m oją żoną... Ach, nie 
m acie pojęcia, jak  m nie je j  dzisiejsze 
om dlenie niepokoi, ja k  m n ie  m artw i...

.W yglądał rzeczyw iście n a  z m a r t­
wionego. W estchnął, p o sm u tn ia ł, p rze ­
s ta ł rozm aw iać z L idią, ale w chw ilę 
p ó źn ie j m ru g n ą ł n a  nią wesoło i o trzy  
m a] naw zajem  porozum iew aw cze spó j 
rżen ie. Było to z ro ł/o n e  tak  d y s k re t­
nie, że ty  eh „optycznych  d epesz1* nie 
pow in ien  był zauw ażyć n ikt. A je d ­
nak...

Po ko lacji M ichał o fia ro w ał się 
odprow adzić do dom u M arskiego, bo ­
w iem  chciał z nim  pomów jć  o ow ej 
„am erykańsk ie j"  s io strze  J a n a  B olto 
na, A n ie li, o k tó re j zarów no Ludw ik, 
ja k  i D ornow 'e, czy D orazR ow ie, a  n a ­
w e t poczciw a E lżb ie ta  w y raża li się z 
przekąsem , p o w ta rza jąc  aż do z n u d z e ­
nia, że ca la  rodzina  w y p a r ła  się je j  
i n ig d y  z n ia m e u trzy m y w a ła  s to sun­
ków.

PROG RAM OG ÓLNOPOLSKI.
C zw artek 5 listopada.

,”Kn-Uy ran n e  w stają  l^< »e‘ 
6 3.3 U im natyU a. fi,-,o. P ły ty .  7.15 lA ie a a p t
poranny. 7.25 P ro g ram y  lokalne. So-j A u ­
dycja  dla szkól. 31.30 A udycja d la  sikoI 
11.57. Sygnał czasu. 12.03. K oncert. IJ.Itt' 
P ro g ram y  lokalne. 12.50 D ziennik potud- 
m ow y 13.00 V rzerw a d la  K rakow a 15.00 
w iadom ości gospodarcze 15.15 P ro g ram y  
lokalne 16.2(1 P rzyroda w listopadzie 16.85 
P ro g ram y  lokalne 17.00 Młodzież w Niem 
czech 37.15 Tance niem ieckie 1 , ,-k> K siąż 
l a  i wiedza Opowieści o generale Śm i­
głym  17.50 Tr. z III-go  Z jazuu P raw n i­
ków R. P. (z Katowic). 18.50 W iad. s p o ro  
we 19.00 W iązanka pieśni ludowych ś lą  
ska Cieszyńskiego 19.30 W jesienny  wie. 
ezór -20 20- Z. wędrówki po prow incji 20.40 
D ziennik w ieczorny 20.55 Pogadanka aktu  
a lna  21.00 4-ta audycja  z cyklu „Sylwetki 
polskich kom pozytorów 2210 P{\ ty  dla 
znawców. 2-2.25 Do tańca g ra  M ała O rkie­
s tra  23.00. P ro g ram y  lokalne d la  W arsza­
wy i Łodzi.

KATOW ICE.
Czwartek, 5 listopada.

fi.OO P ieśń  poranna. 6.03. P ły ty  gram o­
fonowe. 7.25. W iadomości bieżące. 7.80 P!v 
ty. 13.00 K oncert życzeń. 13.15 P ły ty . 14 00 
W iadomości giełdowe. 15.15 K oncert .re­
klam owy. 1535 Życie kult. Śląska. 13.40 
P ły ty . 16 J u P ly ly .  18.20 P ogadanka ak tu  
a Inn. I8.0O P iy ty . 18.45 P rogram  na jutro-

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
P ią tek  6 listopada.

ii30. Pieśń „Kiedy ranne w stają.zorze* 
M uzyka z płyt gram of. 7.30. P rogra- 

m y lokalne. 810 P rzerw a. 11.30 A udycja 
dla szkól średnich. 11,57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. P rog ram y  lokalne. 12.18- 
Dziennik południowy. 1225 Koncert. 15.30 
W iadomości gospodarcze. 15.15 P ro g ram y  
lokalne 16.15 Rozmowa z chorym i. 17.01 
K oncert solistów 17,50 Pogadanka ak tu ­
alna. 18.00 P o rad n ik  sportow y. 1810 W ia 
domośei sportowo 18.29 'P ro g ram y  lokalne 
18.50 P rzeg ląd  rolniczej p rasy  19.00 Zaz­
drość Sw anna 19.20 Z pieśnią po k ra ju  
19.45 F rag m en t operowy 20.00 O istrum pn 
ta  eh orkiestr y sym m fom cznj 20.15 K arol 
K urp ińsk i: Leśniczy w K oziem ckiej Pusz 
czy — opera 2L15 D ziennik wieczorny 
21.25 P ogadanka ak tualna . 21.30 P rog ram y  
lokalne 22.00 K oncert kam era ln y  22.80 
Skupione życie puzonisty Anzelma 22.43 
M uzyka taneczna 23.00 P ro g ram y  lokalne 
dla W arszaw y i Lwowa.

Pisma Wodza Naczelnego
NA R Y N K U  K SIĘG A R SK IM .

W najbliższych dniach ukaże się na 
pólkach księgarskich  tom pism  Wodza 
Naczelnego gen. Edw arda Śmigłego* — 
Rydza, pt. „Byście o sile nie zapomnie­
li’ , w opracow aniu płk. R om ana Umia-i 
sław skiego. ,

Tom ten zaw ierać będzie zbiór rozka­
zów, szereg szkiców z  okresu wojny, oraz 
mowy.

— N iew iele będę mógł pan u  pow ie 
dz-eć — zaczął a d m in is tra to r  je len iow  
skieg° klucza. — W 'em  ty lko  ty le , że 
Hani A n ie la  m ieszka w Chicago i że 
m ój chlebodaw ca ją  u trzy m y w ał ocł 
n iep am ię tn y ch  łat.

— B ardzo to p ięknie św iadczy o. 
m o]m  w u jaszk u  — (M ichał *dąży] u- 
w ierzyć w to, iż je s t k rew nym  J a n a  
B o lto n a) że. gdy cala  rodzina  u p a r ­
cie bojkotow ała tę  Anielę, on nie ty lk o  
nie zerw ał z n ią  stosunków , ale jeszcze 
pom agał je j  finansow o-

— Lecz w końcu rów nież z nią ze r­
w ał.

— Co p an  mówi! D laczego? Jakże, 
to  było?

— T ak  było, że re g u la rn ie  cp m ie ­
s iąc  posy łało  się je j  p ięćse t zibtyeh i 
n eboszczyk J a n  B o]ton sam  zaw sze 
p am ię ta ł o term in ie . O sta tn io  p rzek a ­
zyw ałem  p ien iąd ze  pierw szego lutego, 
więc na p ierw szego  m arca  p a trz a ła  się 
je j  n a s tęp n a  ra ta . N adszedł p ierw szy , 
a  w u j pańsk i nie, ani słow a. „Z ap o m ­
n ia ł" , ppm yś]ałem  sobie, „nareszcie  
raz  zapom nia ł. N apom knąłem  w ięc w 
rozm ow ie o m arcow ej rac ie , a ten  jak  
n je h ukn ie  na m nie!

— Z w ym yślał pana?
— P y tan ie!.- -On się ze słow am i n :e 

liczył n ’ gdy, więc początkowo nie by ­
łem  zaskoczony jego  w ybuchem . Lecz 
po_ chw iji zm iarkow ałem  że m usiało 
za jść  coś pow ażniejszego , że ta  sio­
s tru n ia  w eszła m u za skórę bardzo glę 
boko. P rzez  dobre pół godziny kią j.

d. c. n-
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POWIEŚĆ n
.W jaki sposób Misticot mógł dać 

f>b jaśnienia względem tajemniczego 
narwania Edmunda Beraucl, szwagra 
Verriera, który od lat trzydziestu opu 
£ ci wszy Francję, wrócił incognito d" 

ary żal
Dlaczego to jego znikniecie, to przy 

puszezalne mordesrstwo zostało u k ry­
te przed rodziną!

Z jakiej przyczyny nastąpiło to wi­
doczne zmuszanie się bankiera, stano­
w iące sprzeczność z zimnym zachowa­
niem się Arnolda Desyignes?

Siostra Maria nie wiedziała, co 
myśleć o wszystkim.

Wielki zamęt, powstały naraz w 
jej mózgu, nie pozwolił jej w zimny 
i logiczny sposób wyprowadzić wnios­
ków z tylu zebranych jednocześnie 
wypadków.

Wśród powyższego chaosu, jeden 
Fzozegól rysował się jasno przed jej 
oczyma, sprawiając jej niepokój głę. 
koki.

Jeśli Stanisław Dumay został ba­
dany przez Flognego, czy mimo całego 
twego poświęcenia i dyskrecji nie w y­
zna prawdziwych powodów, dla ja­
kich został przez nią wysłany w tą 
podróż do Bleve,

Bada byłaby go Uow'adomic o tym 
co zaszło, lecz w jaki to sposób uczy­
nić!

Wyszedłszy z salonu, gdzie pozo­
stawiła policyjnego agenta z Verrje-

rem i Arnoldem Desvgnes, wróciła do 
Anieli, n'e chcąc jej jednak przestra­
szać, nic nie wspomniała o tym, co 
nastąpiło. Uścisnęła ją tylko, życzą;- 
dobrej nocy i odeszła do swego poko­
ju. udając* s'ę na spoczynek-

Rozwidniło się, dzień zabłysnął, i 
siostra Maria, znużona bezsennością, 
podniósłszy sic ubrała i aby rozpro­
szyć oblegające ją straszne przypusz­
czenia udała się na mszę do kościoła 
Nolre-Dame de Loiette.

W pałacu na bu]warze Haussmana 
niezwykły ruch panował. Kamerdyner 
przy pomocy odźwiernego znosił pa­
kunki, umieszczając je na czekającym 
przede drzwiami omnibusie.

Lando, zaprzężone w parę pięknych  
koni, również oczekiwało.

Siostra Mar'a za powrotem z ko­
ścioła weszła do pokoju Anieli, którą 
zastała gotową do wyjazdu- Udały się 
do salonu, gdzie i bankier ukazał się 
za chwilę. Miał nachmurzone obpcze, 
zdawał się być mocno zamyślony.

— Siadajmy i jedźmy... — rzekł 
1 rótko. ^

Droga do Małnoue zabierała około 
dwóch godzin czasu. Podróż odbyła 
się w milczeniu. Zaledwie od chwili do 
chwili obie kuzynki wymieniały ze so­
bą słów kilka.

Verriere milczał, zatopiony w głę­
bokim rozmyślaniu.

Przyjechano na miejsce w godzinie 
śniadania. Służba, wysłaną naprzód, 
w sz y s tk o  na przyjęcie przybyłych przy 
gotowała. Każdy się udał do przygo­
towanych dlań apartamentów.

VII.
Podczas śniadaniu oblicze bankiera 

n'e rozjaśniło się wcale.
Ruchy jego nagłe, przerywane, 

świadczyły o silnym, nerwowym po- 
di ażnieniu, co nie uszło uwagi tak s'o- 
s!rv Marii. jak i Anieli-

Po śniadaniu ob'e kuzynki weszły 
do parku. J ■!#'f :$}jj|

Zakonnica prowadziła pannę Ver­
riere, mocno jeszcze osłabioną.

— Zauważyłaś zapewne wraz ze 
mną naglą zmianę, jaka nastąpiła w 
całym zachowaniu się mego ojca? - -  
pytała Aniela, skoro znalazły s ;ę obie 
w znacznej od domu odległości.

— Spostrzegłam to... Mój wruj jest 
o coś zaniepokojony, zgnębiony, edgad 
nąć jednak nie mogę powodu.

-— Pójdziesz dzjś na wieś dla zoba­
czenia się z proboszczem!

— Nie, jutro z rana odwiedzę go 
po mszy.

— Nie obawiasz się, ażeby, ode- 
biawszy list od Stanisława Dumay, 
nie przyniósł go tutaj ?

— Nie. tego się me obaw'am. Du­
may, gdyby nawet miał do mnie pi­
sać, nie mógłby tego dziś uczynić. Gdy 
by w ięc list przyszedł na probostwo 
jutro z rana, pociągiem o godzinie 
dziewiątej, ja przed dziewiątą z księ­
dzem proboszczem widzieć się będę.

— Trzeba by wynaleźć sposób, aż o 
byśmy odbierały wprost z poczty 
dzienniki...

— Dlaczego? Gdy przyjdą dla twe­
go ojca., przyniosą je nam tu.

— To prawda.. Gdyby jednakże w 
którym z tych dzienników publikowa­
no o jakim świetnym wojennym czy­
nie Emila Vandame, mój ojciec n:? 
dopuściłby go do rąk moich...

 Dobrze... pójdę na stację do V il<
bers i tak uczynię, by twoje życzeń.o

spełnione zostało. .
—- Czemu nie powierzyć tej czyn-

m ści nadzorcy Porestierow lub jego
żonie? ,

— Nie ufam im obojgu.
_  Sądzisz więc. że otoczone jesteś­

my szpiegami? ,
Siostra Maria znacząco opuscHa 

gb-wę, nic nic odpowiadając.
B a n k ie r  zamknął się wr swoim apac

prawie jaklamencie.
Od kjlku godz n był

martwy.
-Wiadomości, otrzymane wczotaj 

w ieezorem, gromem weń ugodziły. ^
— Odkryto więc ślady morderców 

Edmunda Beraud — powtarzał sobie
 a tym sposobem i Arnolda Desyig-
i-es, którego stawszy się wspólnikiem, 
przyjął j część zbrodni na s‘ebie. (

Przy obiedzie bankier był również 
po n u ry , jak przy śniadaniu.

.Wstał pierwszy od stołu i wyszedł, 
po leca jąc woźnicy, aby zaprzągł komo 
do pow°zu nazajutrz o godzinie szóstej 
rano, d la  odwiezienia go na dworzec.

Piówno ze świtom był już na no­
gach, n>e zamknąwszy oczu przez całą 
noc-

O szóstej godzinie wsiadł do po­
wozu i odjechał.

Niezadługo potem siostra Marj* 
wychodziła z parku, udając się ścieżką 
w stronę probostwa.

Kościół był pusty zupełnie, skoro 
przybyła Sędziwy proboszcz ‘z Mal- 
noue odprawiał mszę o siódmej godz(- 
nie- Na kjlka minut przed siódmą ka. 
plan, przybywszy do kościoła, spo­
strzegł siostrę Marię, a zbliżywszy się 
rzekł do ii5ej:

— Przybyłaś, siostro, zapewne na 
kilka dni do zamku swojego wuja. pa­
na Verriere?

— Tak, ojcze.
d. u. n.

p a n a  a

Pijcie

1

doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
jasne pilzneAskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkle
z Browaru Gwarectwa „ H r a b ia  Renard*

W SOSnOWCU (Telef. Nr. 6 2101).

Polecamy również lód sztuczny z wody źródlanej,

Nauka gościnności
Pan Bajczyk nie ma ogłady towarzy 

skiej. Zawsze zajęty interesami nie zna 
się absolutnie na gościnności.

I dlatego za każdym razem, kiedy ma­
ją przyjść goście, pani Bajczyk poucza 
męża o obowiązkach gospodarza.

— Przede wszystkim nie patrz na ze­
gar i nie ziewaj. Bo to wypędza gości. 
Po drugie, proś gości, żeby jedli. Jak na­
wet ktoś będzie żarl to też trzeba ciągle 
mówić. „Pan nic nie je. Niech się pan nie 
krępuje**. Po trzecie, jak gość coś zbije to 
zeby cię nie wiem jak cholera trzęsła, uś 
miechaj się i mów, że nie nie szkodzi. Po 
czwarte wogóle się dużo uśmiechaj, jak 
najwięcej. Po piąte, jak goście będą chcie 
li już iść, to ich zatrzymaj. Po szóste.

— Czy ja to wszyatko spamiętam? — 
jęknął pan Bajczyk.

— Nie bój się. Ja ci przypomnę. Jak 
zaczniesz gadać, głupstwa ,to clę uszczyp 
nę pod stołem.

Z OLKUSZA.

Śmiertelny wypadek
NA WESELU.

W Smardzewicach, gai. Cianowice do­
szło t!o bójki pomiędzy we3ełnikami i nie 
proszonymi go.-ćmi na weselu w domu 
Karkowskiego.

-W eza«ie bombardowania mieszkania 
Karkowskiego kamieniami, został przy­
padkowo uderzony kamieniem w głowę 
Stanisław  Krzywda z S'mardzowie, który 
po przewiezieniu do szpitala w Krakowie 
zuiarł 2 bm.

W  związku z tym wypadkiem zostali 
zatrzym ani Jan  Namysło i inni.
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(O) TARCIA WŚRÓD CZŁONKÓW ŻY­
DOW SKIEJ KASY BEZPROCENTO­
W EJ. Na onegdajszym zebraniu członków, 
żydowskiej kasy bezprocentowej w Olku­
szu doszło do aw antur wśród zebranych, 
wskutek czego zebranie zostało rozwiąza­
ne. Należy zaznaczyć .że je3t to już drugie 
zebranie z rzędu, na którym  ujaw niają 
się taroia i nie może dojść do wyboru za­
rządu.

Z SAD U
Między restauratorami

W Kazimierzu rozegrało się niedawno 
temu między dwoma restauratoram i gwał 
towue zajście, które omal nie skończyło 
się tragicznie.

Stefan Milczarek i Józef Mackiewicz 
posiadają w Kazimierzu sąsiadujące i 
konkurujące z sobą interesy. Mackiewicz 
ma restaurację, Milczarek — piwiarnię. 
Ponieważ w lokalu Milczarka sprzedawa­
no podobno bez zezwolenia wódkę, lokal 
ten stal się dla restauracji Mackiewicza 
poważnym kom uncuicci.

Mackiewicz udał się ze skargą do władz 
skarbowych.

Bezultatem lego było zajście rozpatry­
wano w dniu wczorajszym przez Sąd O- 
kręgowy w Sosnowcu.

Milczarek, po przeprowadzonej u nie­
go rewizji, w sianie silnego podniecenia 
w targnął z rewolwerem w ręku do Mackie 
wieża i począł strzelać ns oślep. Szczę­

ściom obyło się bez ofiar.
Milczarek odpowiadał przed sądem za 

usiłowanie zabójstwa Mackiewicza. Sąd, 
po rozważeniu okoliczności zajścia, unie­
winnił go od tego zarzutu, skazał go na­
tomiast na 6 miesc - y aresztu za najście 
z bronią w ręku na cudze mierzaknie.

Oskarżonego M ilczarka bronił adw. So­
kolsko___________________ _ _

Odpowiedzi  redakcji
P. STANISŁAW HRU ZIK W MYSZ­

KOW IE. — Studium  ekonomiczne w K a­
towicach jest dopiero w stadium  orgamza 
cyjnym. Sprawę tę prowadzi Wydział O- 
świeeenia Województwa Śląskiego w K a­
towicach, gdzie P an  może uzyskać odpo­
wiednie informacje. Znaczek pocztowy 
przesłany na odpowiedz może Pan otrzy­
mać z powrotem w Redakcji.

— Tylko ule mocno! — zastrzegł alę
małżonek.

0  S goście zebrali się w komplecie. D® 
10 pan Bajczyk nie zrobił aui joduego 
błędu. Ale punkt o dziesiątej uie mógł 
wytrzymać, ziewnął przeciągle i * P«**y 
iwy czajenia spojrzał na zegar.

Ocuciło go mocne uszczypnięcie pod 
stołem.

— Aha — przypomniał sobie pan Baj 
czyk i uśmiechnął się słodko do gości.

— Państwo myślicie, że ja patrzałem 
na zegar? Wcale uie! Mnie się zdawał®, 
że tam eaś lazł! Możecie jeszcze troszkę 
posiedzieć.

Nowe uszczypnięcie zaniepokoiło pana 
Ba jeżyka.

— to  oua znów chce? — myślał. I na 
wszelki wypadek zaczął częstować gości.

- -  Proszę jeść. Dlaczego nikt uie jc?
Ale nikt /. gości już nie brał.

-Jak się zostanie trochę, to niema 
nieszczęścia — oda! a w ił półmisek z zakąś 
kami.

— Można zjeść jutro na śniadanie. Pa 
rę zabiorę do skle...

Nie dokończył, bowiem żona uszczypnę 
la go tak mocno, aż podskoczył na krze­
śle.

— Sabina! Było umowione nie tak «»• 
cau; —syknął gniewnie i znów złapał pól 
misek.

— Proszę jeść, lepiej zjeść! Do jutra 
się może zepsuć.

Gośce zaczęli odsuwać krzesła.
— No — odezwał się jedeu z gości 

trzeba już iść.
1 wtedy panu Bajczyhowi wyrwało się

niechcący.
— Najwyższy czas.
Tym razem żona uszczypnęła go tafc 

boleśnie, że zerwał się z fcązesła:
_  Sabina! — ryknął — Szczyp psia 

krew, już w inne miejsce! Nie ciągle W 
udo! Czy ja uiówlę, żc najwyższy czas, 
żeby poszli? Skąd? Tak sobie powledzia 
lem! Czy ja nic wiem, że gości ab? 
nie wypuszcza, im gości trzeba zatrzymać? 
Nie bój się już ja Ich nie wypuszczę! 
Szlag ich trafi zanim wyjdą! Do rana o 
mnie będą siedzieć
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Syndyk ostateczny
masy upadłości IZ A A K A  K O LA  TACZA, 
aaudiujn egv; w Sosnowcu, A D W O K A T  
ANTONI KON, żaru. w Sosnowcu, ulica 
Dekierla 6, zawiadamia, że w dniu 16 l i ­
stopada 1936 r. o godz. 11 w Sądzie Okrę­
to w ym  w Sosnowcu odbędzie się Z E B R A ­
N IE  W IE R Z Y C IE L I z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. wysłuchanie sprawozdania syndy­
ka ostatecznego,

2. przyznanie wynagrodzenia syndy­
kow i ostatecznemu, *

3. uchwala w ierzycie li co do dalsze­
go prowadzenia upadłości.

4. w ybory nowego syndyka ostatecz­
nego.

Syndyk Ostateczny 
A N T O N I KON, adwokat..

N r. 304

'pm y& dlG .dgro iL jch texn.fabr.

Nowoczesne aparaty radiowe
model 1937.

Zegary ścienne, zegarki męslye 
i  damskie, nakryc ia  stołowe 
(p latery), rowery, b iżu te rię

za o b l i g a c j e  p o ż y c z k i : 
Narodowej, Inwestycyjnej 

Konsolidacyjnej
nabędziesz ty lko  w firm ie

Sz. M ILECHM AN
Magazyn zegarmistrz, - ju b ile rs k i
Dąbrowa G. Sobieskiego 11

Liczba zgłoszeń ograniczona.

Śląsk i Dąb zawieszone
W  P R A W A C H

Dodana przez warszawski „Przegląd 
Sportowy" wiadomość o rzgkom ym  p rze ­
kupieniu graczy Śląska przez L'ąb wywo­
ła ły  w całej prasie liczne komentarze.

Opinia prasy jest podzielona.
M y, ja k  ju ż  zaznaczjliśm y, zdanie swo 

je  w te j sprawie wypow iem y po przepro­
wadzeniu dochodzenia przez specjalnie 
wyłonioną kom isję PZPN., k tó ra  p rzy je . 
•Izie na Śląsk.

Num er akt. Km . 1502/35.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C J I N IERUCHO M O ŚCI.
K om orn ik  Sądu Grodzkiego w Zaw ier­

ciu, Aleksander Chrząstowski, mający 
kancelarię w Zaw ierciu p rzy ul. Sądowej 
Sr. 10, na podstawie a rt. 676 i  679 k. p. c. 
podaje do pub licznej wiadomości, że unia 
14 grudn ia  1936 r. o godz. 11 w Sądzie 
Grodzkim w Zaw ierc iu  odbędzie się sprze 
daż w drodze publicznego przetargu na- 
leżącej doi d łużnika  Spadku Wakującego 
Po C h ilu  W indm anie i  innych nierucho­
mości hipotecznej p. n. „Nieruchomość 
Sawickiego w Zawierciu, oznaczon. N r. 
rep. hip. 40/f/, składające js ię : 1) m orgi 
150 prętów placu, 2) jednopiętrowego do­
mu mieszkalnego zajętego pod szkołę i  
prywatne mieszkanie, 3) komórek i  ustę­
pów, 4) śm ietnika, 5) parterowego domu 
mieszkalnego zajętego pod szkołę i  p ry ­
watne mieszkania, 6) budki dla stróża, 7) 
budynku murowanego z cegły przezna­
czonego na fabrykę świec z kompletnym 
urządzeniem i maszynami, 8) szopy z de­
sek, 9) budynku murowanego z cegły do 
którego dobudowany jest d rug i nowy bu­
dynek za ję ły  pod fabrykę  papy z kom­
pletnym  urządzeniem i mnszynami, 10) 
suszarnia p :asku (piec), 11) s ta jn i i  wo­
zowni, 12) szopy z desek, 13) ustępów, 14) 
szopy na słupach, 15) budynku murowa­
nego przeznaczonego na wagę wozową, 15) 
około ICO m ir. ko le jk i wąskotorowej, 17) 
19 dzikich drzew, 18) w ogrodzie 26 drzew 
i drzewek owocowych i  5 akacji. Szczegó­
łowo opisanych w protokule opisu z dnia 
.1111 — 11IV . 1936 roku.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł. 53.200. cena zaś w yw ołania w y­
nosi zł. 40800.

Przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć ręko jm ię  w wysokości 
zł. 5 320.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych ins ty tu - 
cv j, w k tó rych  wolno umieszczać fundu­
sze m ałoletn ich. P ap ie ry  wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech ezwar. 
tych części ceny giełdowej.

Przy lic y ta c ji będą zachowane ustawo­
we w arunk i licy tacy jne , o ile  dodatko­
wym  publicznym  obwieszczeniem nie bę­
dą Dodane w arunk i odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszko 
dą do lic y ta c ji i  przysądzenia własności 
r.a tłucz nabywcy bez zastrzezeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
r ie  złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub je j części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W  ciągu ostatnich 3-ch tygodni przed 
lic y ta c ją  wolno o o-la dać, nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania cgzekucvjnego moż 
na przeglądać w sądzie grodzkim  w Za­
w ierciu, ul. Narutow icza N r. 4.

K om orn ik  
A L E K S A N D E R  C H R ZĄ S IOYVSKI.

Dnia 29 października 1936 r.

C ZŁO N K A  PZPN.
*

Na w torkow ym  posiedzeniu PZPN. za­
w iesił Śląsk i  Dąb w prawach członków 
PZPN. aż do ch w ili w yjaśn ien ia  a fery.

Dochodzenia prowadzić będzie kpt. 
K ub lin .
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Tabela gruby sosnowieckie}
B K L A S Y  Z A G Ł Ę B IA .

Tabela m istrzostw  B -k lasy Zagłębia 
podgrupy sosnowieckiej ukształtowała się 
następująco:
Nazwa klubu g ie r pkt. st. br.
Zew 7 13 20.3
Sosnowiec 7 11 14:6
Czarni 7 9 24.9
Strzelec 6 7 10 J
Placoivka 6 5 8.7
Brygada 7 5 9.17
Kazim ierz 7 3 2:15
M akkabi 7 1 1.22

Num er akt. Km . 1807/35.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C J I N IERUCHO M O ŚCI.
K o m orn ik  Sądu Grodzkiego w Zaw ier­

ciu, Aleksander Chrząstowski, m ający 
kancelarię w Zaw ierciu  przy u .  Sądowej 
N r. 10, na podstawie a rt. 676 i  679 k. p. e. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
14 grudn ia  1936 i’, o godz. 10 w Sądzie 
Grodzkim w Zaw ierciu  odbędzie się sprze 
daż w drodze publicznego przetargu na­
leżącej do d łużn ika  H erszlika  vel I I  irsza 
Habermana nieruchomości hipotecznej p.
u. „Nieruchomość w Zaw ierciu N r. 3, pow. 
Zawierciańskiego, oznaczonej N r. rep. hip. 
40-85, składające.) się z placu obszaru 45 
sążni kw., 2) jednopiętrowego domu m ie ­
szkalnego o 9-ciu ubikacjach m ieszkal­
nych i  iedne.i ub ikac ji handlowej (sklep) 
z kamienną k la tką  schodową z dwoma 
p iw n icam i pnd domem, 3) szopa drew nia­
na z desek. Dom z k ry tą  insta lacją  e lek­
tryczną i urządzeniem zlewowym.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł. 20.060, cena zaś wywołania wyno­
si zł. 15.000.

P rzystępujący do przetargu obowiąza­
ny jes t złożyć ręko jm ię w wysokości 
zł. 2.000.

Rękojm ię należy; złożyć w gotowiźnie 
albo w tak ich  papierach wartościowych 
ląd ź  książeczkach wkładkowych in s ty tu ­
c j i ,  w k tó rych  wolno umieszczać fundu­
sze m ałoletn ich. P ap ie ry  wartościowe 
przyjęte  będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny gie łdowej.

P rzy  lic y ta c ji będą zachowane ustawo­
we w arunk i licy tacy jne , o ile  dodatko­
wym  publicznym  obwieszczeniem nie bę­
dą podane w arunk i odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszko 
dą do lic y ta c ji i  przysądzenia własności 
na rzecz nabywcy bez zastrzezeń, jeżeli 
osoby te ptzeii rozpoczęciem przetargu 
nie złoża dowodu, że w n iosły  powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub je j  części 
od egzekucji i  że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W  ciągu ostatnich 3 -ę li-tygodn i przed 
licy ta c ja  wolno oglądać 'nieruchomość w 
dni powszednie od godziny 8-ej’ do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego moż. 
na przeglądać w sądzie. grodzkim  w Za­
w ierciu, ul. Narutow icza • N r. 4.

K om orn ik  
A L E K S A N D E R  C H RZĄSTO W SKI. 

D n ia  28 października 1836 r.

Te n z n a k ,  symbol 
łączności elektrowni 

z zadjem niech służy jako drogowskaz 
w  w ę d r ó w c e  po n o w y  a p a r a t

I K«HO „ZAGŁĘBIE" |
D z i ś  Największy aktor świata

WALLACE BEERY
w najlepszym filmie

BOHATER
Film ten uzyskał złoty medal Akademii Sztukę

Fragment wojny h i s z p a ń s k i e j .
Melodyjne piosenki kubańskie,

w poz. roi. John Boles i Barbara Stanwyck,
Początek seansu o godz. 17.39.

ksNO „PALACE“
„ D Z IŚ !  , B ZJŚ !
Najnowsze arcydzieło polskie prod, na r .  1936/37 wg. powieści H E L E N Y  M NISZEK

Trędowata
■W ro i. g ł.: E L Ż B IE T A  BAR SZC ZE W S KA, M . Ć W IK L IŃ S K A , K. JUNOSZA - 

STĘ PO W SKI, F. B R O D N IE W IC Z , JOZEF W ĘG R ZYN  i  inn i.
Początek seansów o godz. 5.39, 7-30, 9 30.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
Katarzyna Hepburn

w  n a jp ra w d z iw s z y m  i  n a jb a rd z ie j ż y c io w y m  f i lm ie  śm iechu i tez pod t y t . :

MAM 19 LAT
F ilm , k tó ry  kpzda k o b ie ta  zeche pokazać sw em u to w a rzyszo w i.

POCZ- I  SEANSU O 5.30.

DROBNE OGŁOSZENIA

N A U K A  I  W Y C H O W A N IE

STENOGRA !•'K A wyucza szybko steno­
g ra f ii _ po lskje j i  n iem ieckiej. O fe rty  do 
adm in is trac ji pod „S tenografia".

POSADY I PRACE .lO tO ttKm

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc'1

SOSNOWIEC, S IEN KIEW IC ZA 17-a

Czynna: 11-1 i  5-8 pp., w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych. «.

P R Z Y JM Ę  chłopców umiejących dobrze 
w yrzynać laubzegą. W iadomość w adm i­
n is tra c ji „Expresu".

KUPNO I  SPRZEDAŻ

Dwie wille
każda z k ilkunastu  pokoi z ins ta la ­
cją wodociągowo - kanalizacyjną do 

sprzedania.
Wiadomość: S. B a rte lsk i, Żark i — 

Kolonia.

B U D K A  nowa do sprzedania. Sosnowice 
I I ,  Pod jazdowa N r. 11, Zamojski W ojciech 
W Y  J Ą T  KO W  A  okazja. Są do sprzedania 
w Dąbrowie Górniczej 3 kina pierwszo­
rzędnie urządzone. Wiadomość codziennie 
cd 6 do 9 wieczorem w k in ie  „Bajka".

LO K A LE

M IE S Z K A N IE  3-pokojowe z wygodami 
do wynajęcia. Lwowska S.

ZGUBIONE D O K UM EN TY

R U D A  HG CHM AN zgubiła  legitymację 
szkolną Nr. 95 ze Szkoły Handlowej w 
Będzinie.
B A N K A  W Ł A D Y S ŁA W  zgub ił książkę 
wojskowp wydaną przez P K U . Zawiercie,
k tórą  unieważnia. _
ZG UBIO NO  plan podziemny i odpis aktu 
hipotecznego B a lb iny  Łakota z Dąbrowy, 
u l. Szkolna 28 Znalazca o trzy ma nagrodę 
I łE Ś L A K iłW N A  S T E F A N IA  unieważ­
n ia zgubioną leg itym ację  szkolną Żeń­
skie j Szkoły H andlowej w Dąbrowie.

ROŻNE

B U C H A LT E R JĘ  przemysłową, handlo­
wą oraz uproszczoną zakładam, prowadzę, 
porządkuję, udzielam porad, dozoruję. — 
Przeprowadzam sprawy podatkowe. Zała 
tw iam  również wszelką korespondencję. 
Sosnowiec. Telefon 6-24-19.
ZA  d ług i mego męża P io tra  Bątko z Cze­
ladzi nie odpowiadam i  płacie nie będę. 
A ntonina Bątko.
W Z Y W A M  Dawida Bladego do wykupie­
n ia  ubran ia  do 11 listopada b r ,  po te rm i­
nie ubran ie  sprzedam. Berger, Sosnowiec, 
Modrzejewska 13.

Wydawca; Helena Mpusiorska, — Rad, naczelny; A. ćwierć — Druk. ,,V,s pr«s Zagłębia'1 Sosnowiec, Teatralna 1-a- Ren. odp.: Tadeusz Lipski.


